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m i n e r a l o g i a

O b o g a c t w a c h  K o r A L N Y C H  r o s s y i  , przez Prof.
Szczegłowa. P rzeldad. N. A. K Imielskiego (*).

Trudniąc się ciągle, przez lat kilka , zbiera­
niem materyałów do Mineralogii topograficzney 
mojey oyczyzny, i wszedłszy, d latego, w stosun­
ki ze znawcami i miłośnikami rzeczy kopalnych, 
we wszystkich prowincyach R o ssy i , słynących  
bogactwem niincralnem ; udało mi się juz spisać 
znaczny poczet wszystkich niemal minerałów , 
odkrytych w różnych mieyscach Państwa, uszy­
kowany podług ich m ieyscowości, dokładnie 0- 
znaczoney. Chociaż ten spis, hezwątpienia, dale­
kim jest jeszcze od swey zupełności; wszelako i  
tak już dla postrzegacza staje się przekonywają­
cym dowodem w ielkich a rozmaitych bogactw, u- 
krytych w łonie ziemskiem Rossyijbądź zp. zyczyny  
l iczby gatunków różnych kamieni , ciał palnych  
niemetałhcznych i metallów ; bąd£ też dla na­
der korzystnego wielu  z nich użytku, w różnych  
potrzebach społecznych.

Przekonany , że spółziomkowie moi zechcą  
poznać celnieysze wypadki prac mych w tym 
przedmiocie, śmiem ich upraszać o pobłażającą u- 
wagę, zamierzając wyłożyć tu pokrótce te wy­
padki, w systematycznym porządku minerałów.

Nie trzeba rozwlekłych dowodów , dla prze­
świadczenia o tern, że Rossya, stanowiąca nayob-

(*1 YKa3amejib OmKptimiit N. 6—1828.
1*.



sze rn ie ys zą  w  c a ł y m  św ic c ie  M o n a r c h i ą ,  r o z c ią ­
ga jąca  się,  od  s k r ę p o w a n y c h  w i e c z n e m i  loda mi  
p ó ł n o c n y c h  k r a ń c ó w  k u l i  z iemskiey ,  do ś p ie k łe -  
go  j ą d r a  A zyi ;  od  ś r e d z in y  E u r o p y ,  do o d l e g ł y c h  
b r z e g ó w  A m e r y k i :  obeymująca  wszystkie  p rawi e  
k l imata;  p r z e r ż n i ę t a  m n ó s tw e m  pasm gó rzys ty ch ,  
W ro z m a i t y c h  k i e r u n k a c h ,  i ob m y w a n a  dw om a o- 
cea na m i  i w ie lą  m o rz a m i ;  nie t r z e b a ,  m ó w i ę ,  r o z ­
w odz ić  się na d  t e r n ,  źe ,  t a k  ro z le g łe  P a ń s t w o ,  
musi  u k r y w a ć  w  łonie  s w e y  z iemi  , w ie lk i e  bo­
gac tw a r o z l i c z n y c h  p ł o d ó w  k o p a l n y c h .  J e ż e l i  na 
j e d n y m  p u n k c i e  z iemi ,  ś le dz en ia  g ó r n i k ó w  i na-  
tu ra l i s t ó w ,  m og ły  o d k r y ć  ty s iące  r ó ż n y c h  mi ne ­
r a ł ó w ,  jak  np .  w  N or w egi i  , w  n i e w ie lk im  o k r ę ­
g u  a r e n d a l s k i m : czegóż  d o p i e r o  spodz iewać  się
można  , z badań  ło na  z iemi  , n i e o b ję te y  Rossy i?  
Śmia ło  pow ie dz ió ć  mogę ,  że d o t y c h c z a s  ca łe  o-  
g r o m n e  p r o w i n c y e  Pa ń s tw a  naszego,  z up e łn i e  j e ­
szcze są p r z e z  g ó r n i k ó w  n ie tkn ię te  , i we  w zg lę ­
dzie m i ne ra log i cznym  n iepoz nane ;  a i t e  nawet,  k t ó ­
r e  b y ł y  zw ie dz ane  pr zez  na tura l i s tów,  cząs tkowo  
t y l k o  i n i e d o k ła d n ie  są obeyrzane .  W s z a k ż e ,  po ­
mimo t ego ,  p r z e k o n a n y  już jestem,  że w  Rossyi ,  
zna lezione  zostały wszystkie  n iema l  g a t unk i  m in e ­
r a ł ó w ,  o d k r y t y c h  dotąd pr zez  na tura l i s tów  w in ­
n y c h  m ie y sc a c h  na c a ły m  świec ie .  Cóż d o p i e r o  
o d k r y ć  mogą  da lsze ,  a ści ś leysze  poszukiwania?

D otą d  poznano już w Rossyi  m i n e r a ł y  następu­
jące  :

Z  ro d za ju  w ap iennego  nie o d k r y t o  t y l k o  a n h y ­
d r y t u  i dato li tu;  p i e r w s z y  atol i  n ie w ą tp l iw ie  od- 
k r y j e  się w  o b r ę b a c h  s o ln y c h  Rossyi :  a lb o w ie m  
p r a w i e  wszędz ie  to w a rz y sz y  soli  k u c h e n n e y  
ska l i s tey .  W s z y s t k i e  inne  ga tunki  zna jomo już są vy



naszey nyczyznie. W ęglan  wapna: do którego 
należy spat wapienny, rozmaite marmury, kamie­
nie białe (*), piaskowce wapienne, tak zwany ka­
mień putiłowski (nyntHjio b c k o h  jcameHb) i  mnóstwo 
marglów wapiennych; sam prawie okrywa bardzo 
liczne obszary płazkie Rossyi europeyskiey , od 
morza bałtyckiego do Izmaiła, od Kalisza do pod­
nóża gór uralskich i kaukazkich. W  okolicach 
górzystych, taż skała stanowi większą część wy­
niosłości przechodowych , powtórnych i trzecie­
go powstania, dolin i wzgórków; słowem, nie masz 
prawie naymnieyszego kawałka ziemi , gdzieby 
ten minerał nie był znajomy. Rossya posiada wszy­
stkie jego odmiany, zacząwszy od podobnego k ry ­
ształowi górnemu spatu islandzkiego (który bar­
dzo często , wespół z ametystem , napełnia kule 
chalcedonowe, w okręgu fabryk nerczyńskich), tu­
dzież dziwney białości marmuru niektórych ko­
palni ekaterynburskich , do kruchego wapien- 
ca muszlowego, z którego w lat kilka dźwignio- 
ną została Odessa. Pod względem nauki, mamy 
osobliwsze odmiany różnych skał tego rodzaju, 
w następnych mieyscach: w okręgach fabryk bo- 
hosłowskich, koływańskich i nerczyńskich, nay- 
przednieysze kryształy spatu wapiennego ; w 
okręgu złatoustowskim : wielkie massy dobrze
się na romboidy dzielącego , a niekiedy zu-

(*) W  szeregu skał p ierw iastkow ych, W e r n e r  nazw ał ka­
m ieniem  b iałym  ( fV e is s te in )  feldspat b ia ły , zb ity  lub 
d robnoziarn iasty , m ający w  sobie rozrzucone drobne łu ­
szczki m ik i , a służący często za m acicę granatom , cya- 
n itom  , i t. d.; tu  ‘zaś m ow a jest o w apieńcu m uszlo- 
w ym , zw anym  w  Rossyi kam ien iem  b ia łym  (obJlOM K a - 
M e n l.)  , k tó ry  się całkiem  praw ie  z ułam ków  m uszli 
sk łada. {N ota  77.)



pełnie przezroczystego (dwojącego) spalu wapien­
nego ; pomieszany z flusspatem fioletowym spat 
bruna tny i miascyt w żyłkach (Chaucc carbonatee 
m agnesfere , H.,  u W e r n e r a :  Spat magnezyow.y); 
w okręgu  nerczyńskim:  dolomit,  farmakol it  i spat 
ł u p k o w y  (cliaujc carbonatee nacree) ; ostatnie od­
k r y ł  nie dawno markszeyde r  Kulibin ( i ) ;  nad Bav- 
kalein:  a p a t y t , uważany wprzódy od n iek tó ry ch  
za euklaz;  apatyt  żółto-zielonawy, natrafia się tak.  
że , bądź w  znacznych kryształach,  bądź w mas- 
sach zbitych,  w granicie góry  Cyrkonowey o k r ę ­
gu złatoustowskiego ; na wyspie Pargas, w Finlan-  
dyi: nayczystszy spat wapienny biały,  flusspat fi­
o le t owy i apatyt zielony,  czyli  tak zwany moro- 
xy t  (fosforan wapienny).  W i e l k i e  massy i groma­
d y  kryształów flusspatu , znaydujące się w N e r -  
czyńsku, a mogące dostarczać ró w n ie  p rz ep ysz­
nych w a z ,  jak i flusspat derbiszyrski  w Anglii  
na osobliwszą uwagę zasługują. P rzed ki lką  laty wi­
działem tu (w Petersburgu)  przedawaną tabl icę z 
flusspatu nerczynskiego,  w smugach z ielonych i 
f io le towych,  mającą grubości  przeszło i J wiersz- 
ka,  a prawie arszyn szerokości.

Arragoni t,  r óżniący się od spatu wapiennego sama 
ty lko postacią kryształów,  znayduje się u nas w ko­
palniach turj ińskich,  w okręgu bohosłowskim gór 
ura lskich;  w górach nerczyńskich i w morzu bia- 
łem. W  pierwszych dwócli mieyscach odkrywa się 
ar ragonit  biały i prętowy;  a w morzu białem, blizko 
ArchangieJska,  zagartują rybacy sieciami, kule,  z ł o ­
żone z kryszta łów arragonit u brunatnego,rrapowierz-

( i )  Znayduje sio także dolom it w  górach u ra lsk ich , w  okrę­
gach; bohosłow skim  i z ia tou stow sU m  ( n a d  j  z . M iassą).
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cłini k tórych sterczą wierzchołk i  ośmiościanów 
pierwotnych tego minerału.  Arragoni t  prę towy 
nerczyński,  wielce jest podobny do turjińskiego.

Z  rodzaju  b a ry ty ,  oba gatunki znaydują się w  
Rossyi. Siarczan baryty (spat ciężki) o d k ry w a  się 
na wyspach jelenich , na jeziorze Onega, w górach 
ura lskich,  w okręgach: ekaterynburski in i złatou- 
stowskim, jako też w Nerczyńsku ; w kopalniach 
zaś koływańskich,  stanowi jednę z nayznakomit-  
szych i nayzaniożnieyszych w srebro żył  k am ien ­
nych.  w r. J8_>6, w okręgu fabryk złatoustowskich,  
odkryto  dwie celnieysze, z koloru,  odmiany spatu 
ciężkiego, w górze, tak zwaney: l ipoweyj  i bl izko 
labryki kusińskiey: jednę, koloru  cyt rynowego,  a 
orugą jasno-błękitnego. 'L postaci zewnętrzney 
omyliły one zrazu tamecznych mineralogów: 
żółtą bowiem odmianę , poczytano za st roncyanit ,  
a błęki tną,  za celestyn; wszakże błąd oka wkrótce  
spros towały  cechy pirognostyezne > k tóre w y ś l e ­
dziłem wnet  po ot rzymaniu pierwszych ułamków 
lego minera łu.— W i t e r y t  znayduje się w kopalni  
zmijow skiey, w górach koły wańskich.

Jdodzay stroncyany  dotąd nie jest odkryty  w 
Hossy i.

Z  rodzaju  m agnezyow ego, znajomy jest u nas je­
den tylko gatunek,  to jest: sól gorzka, zwana angiel­
ską i sybi rską,  która bywa rozpuszczona w znaczney 
ilości, w wodach wielu jezior i źródeł  słonych; a 
efdoi  escencyami swemi,  wespół  z innemi  solami, 
okrywa,  nakształtśniegu,rozległe stepy Syberyi  po­
łudniowcy,  jak: iszymski i barabiński.

Z dziewięciu gatunków rodzaju  glinkowego , 
pięć już dotąd w i lossyi  odkryto.  Korund,  znale­
ziony b y ł  naprzód w r. i8:>5, w daczach fabryki

(



kisztymskiey, sukcessorów Rastorgujewa, nad rze­
czką Borzowką; a potem, w  roku  bieżącym (1828), 
w  górach ilmeńskich okręgu złalousto wskiego; o- 
sobliwszy ten m inerał, jednego składu z rubinem  
■wschodnim i hiacyntem, o dkry ty  został nad Bor- 
zówką, w b ry łach  granitowych, na pow ierzchni 
ziemi, w czasie zwiedzania piasków złotodaynych 
ura lsk ich , przez Senatora Soymonowa. N atrafia się 
on powiększey części w drobnych kryształach, k tó ­
re  w granicie kwmrc zastępują; lecz znaydowano 
takoż i ogromne jego k ry sz ta ły ,  jakich dotąd n i­
gdzie nie postrzeżono. K olor miew a ciemno-szary, 
niebieskawo-szary , zielonawy i b iaław y, a tw a r ­
dością i innemi cechami nie różni się od korundu 
chińskiego i malabarskiego. W  górach ilmeńskich, 
ko ru n d  odkry ty  został przez p rak tykan ta  Barbot 
de M arny. Czyliż więc możemy tracić  nadzieję, że 
u nas k iedykolwiek nie odkryją  praw dziwych sza­
firów  i rubinów, za k tóre, od naydawnieyszych cza­
sów, Europa, opłaca haracz narodom wschodnim? 
W reszc ie  nasz korund  ma już nader p rzyda­
tne  użycie : dostarcza bowiem szłifierni ekate-
ry n b u rsk iey  bardzo ostrego proszku, służącego do 
w yrabiania  naydelikalnieyszey rzeźby na kam ie­
niach tw a rd y ch ;  a przekonano się już z doświad­
czeń, że pod tym względem, żaden szmyrgiel po­
równać się z nim nie może Ałun, natrafiany był
w  niewielkiey  ilości, w  różnych  mieyscach Sybe- 
ry i  południowey , osobliwie w  łupkach  ałuno­
w y ch  gubernii irkutskiey. K am ień  ałunowy, nader 
szczególny, stanowi obszerny a bogaty obręb w G ru- 
zyi, niedaleko wioski Z ah liku ,  w odległości nay- 
więoey 100 wiorst od Tyflisu , gdzie też jest wa­
żnym przedmiotem podeyinowania, w ce lu  olrzy-



mywania ałunu, k tó ry  w  niczem nie ustępuje rzym ­
skiemu. K amień ten ałunow y, z powierzchowności 
do żadnego zgoła, ze znajomych w innych  krajach, 
nie jest podobny: prędzey go bowiem wziąć można 
za jaspis, krzem ień, lub agat pstry, jaspisowy, ani­
żeli za kamień ałunowy ; w szakże rów nie obfi­
tuje w  cząstki ałunu, jak i kamień tolfański, k r y ­
s ta l izow any . Dobywają go corocznie, w Gruzyi, do 
45,ooo pudów, i otrzymują z tey  ilości do 5,ooo p u ­
dów a łu n u .— Topaz (pospolicie zw any w języku 
rossyyskim: (muasejioBtCŁ) znayduje się w  górach 
uralskich, w okręgach ekaterynburskim  i złatou- 
stow’skim, a naywięcey w paśmie odonczelońskiem 
okręgu fabryk  nerczyńskich. iYaywiększych w  
swiecie kryształów nayczystszego topazu, dostar­
cza nasza Syberya j byw a on zupełnie bezfarbny, 
n iebieskawy, żółtawy i zielonawy; kryszta ły  jego 
przezroczyste, powiększey części są bezfarbne lub 
niebieskawe. Spoyność, twardość a zwłaszcza mo­
cny blask w polorze, zbliża ten  kamień do dya- 
mentu. K rysz ta ły  topazu, z gór uralskich, dochodzą 
dziwney wielkości. U byłego naczelnika fabryk  
uralskich, Ober-berghauptmana Hermana, znaydo- 
“wat się topaz, siedm funtów ważący; niedawno mu­
zeum K orpusu  górniczego kadetów, nabyło cały 
zbiór bardzo w ielk ich  a czystych kryształów tego 
m inera łu ,  z których jeden, także ważyć może do 
trzech  funtów. U jubilerów eka te rynbursk ich ,  to ­
paz pierścieniowy, czysLey wody, półtora cala d łu ­
gości, ceni się do 1000 rubli (ass.). — Oprócz lopa- 
zu, znayduje się jeszcze w Uralu ekaterynburskim  
kamień, brudno-czerw onaw y, zwany tam m acica  
szerlu  A«/'mazy/zoir<?go(MaruKaMa^HHOBaro mepji.fi), 
a .który, bez żadney praw ie w ątpliwości, można od-



nieść  d o to p a z u :  ma bo w ie m  w y r a ź n e  podobieństw o 
7. p ikni te in,  znaydu jącym się w  S c h l a c k e n w a l d  w  
Czechach,  i w  A l t e u b e r g  w Saxonii ;  t en  zaś, dla  
swego sk ładu ,  liczy się do topazow;  wreszcie nasz
karnień jeszcze nie by ł  chemicznie  r o z b i e r a n y . __
Na koniec,  n ie daw no  odkry to  w  Rossy i ,  we  t r zech  
mieyscach ,  spine l  czarny ,  jednostayr.ego sk ła du  z r u ­
b in em  właśc iwy m.  M i n e r a ł  ten, znaleziony przez  
P .  No rd en sk jo ld  w F in la ndy i ,  w esp ó ł  z k o r u n d e m  
przez  P.  Fuchsa ,  a z cy rkoną ,  nad  jeziorem ilmeri-  
skiein,  w  gó rach  ura l sk ich ,  przez  P .  He rm ana ,  d la  
mnicy  p i ę k n e y  p o w i e r z c h o w n o ś c i ,  do żadnego  
u ż y tk u  s łużyć  nie może.

X, so li, mających  za zasady: potaż,  sodę i ammo-  
ni jak,  znayduje  się u nas sa le t ra ,  s ia rczan sody,  c zy ­
li sól Glaubera ,  sól ku chenna  i ammonijacka ; a w  
w o d a c h  jezior  s łonych ,  n i ek tór e  inne. W  sa le t rę  
obi i tują p r o w in c y e  p o łu d n io w e  Rossyi  eu rop ey -  
sk i e y> gdzie jey taką  i lość dobywają  , iż s tanowi  
p rz ed m io t  znacznego handlu .  Sól  Glauber a  z n a y ­
duje się w wie lu jez io rach  s łon ych ,  jako też w po­
staci e i f lo rescencyi ,  w  s tepach  Sybe ry i  po łu d n io ­
wcy;  szczególniey atoli  zasługuje na uwagę  wie lk a  
jey warsta  podz iemna,  w  oko l ic ach  Barguzinu ,  w 
gu be tn i i  i r k u t s k i e y , gdzie ją o d k r y t o  w połowie  
zeszłego wi eku ,  i od r .  1766 w p ro w a d z o n ą  została 
w użycie po hutach ,  p rzez  P .  L a x m a n a .  W y p a d a  
tu  namienić ,  że w  Rossyi ,  jak się z t ego widocznie  
okazuje,  juz przesz ło  od la t  60 używają  soli G l a u ­
bera,  do sk ł a d u  szkła;  gdy  tymczasem E u r o p a  za­
chodnia ,  do p ie ro  p r z e d  t r zema  laty,  p rzy ję ła  ten 
process  za n ow y  wynalazek ,  i opisanie jego można  
znaleść we  wszys tk ich  pismach pe ry o d y c z n y c h ,  po­
św ię con ych  n a u k o m  przyrodz onym ,  z r.  1826. L a x -



man ro b i ł  nad tern doświadczenia  w  r. i ^ 6i .  a 
ogłosi ł  je r .  i 795 (2). N a d  roz leg lemi  obrębami  
s,Jli k u c h e n n e y ,  w w ie lu  mieyscach  Rossyi ,  r o z w o ­
dzić się nie masz pot rzeby .  M a m y  tę sól w ró ż n y c h  
ga tunkach  ; wszakze  Rossya szczególniey obfi tuje 
'v jeziora i ź ród ła słone.  Sól skal is tą mamy w n i e ­
w i e l u  jeszcze mieyscach.  z k tó ry c h  n a j z n a k o m i t ­
sze jest, przy w a r o w n i  i leckicy.  L e ż y  tu  ogromna 
massa soli skal istey,  w  k tó rey ,  bez wątpienia ,  1110- 
^ ' a. ^ w ykuc' podobne  miasto solne,  jak w żup .cli 

ól icz;ci ;  dotąd jednak tam opieszale około  jcy 
1 o< eyniowania  chodzą,  i w po rów na ni u  do ilości,  
" y d o b y w a n e y  z jezior  s ł o n y c h ,  mało tey  soli 
v ) t a l ) u j a ,  dla t rud nego  przewozu .  Sól ammonijac-  

k ą  odkr y to  nad rzeką  Chatangą,  wpadającą  do mo­
rza  lodowatego ,  w  r o z p a d l i n a c h  dym iąc yc h  góry 
*upko\vey.

£  / otL.aj!/. k rzem ionkow ego , Rossya  posiada wszy-  
Sikie ga tunki ,  składa jące  się z czys tey  krzemionki ,  
lakierni  są: rozmaite  k warce ,  agaty i jaspisy,  .wyją- 

szy ty (ko opal  sz lachetny.  Ud grubego,  n ie przezro-  
ozy slego kw arcu ,  k t ó r y  składa,  w w ie lu  mieyscach 
pasma ura lskiego i i n n y c h ,  c a łk ow i te  góry,  do n a j ­
czystszego k rysz ta łu  g ó r n e g o ,  topazu  dyniowego 
( ly sz la ł  górny  p rzyku rzon y :  R a u c h to p a s ) i kosz­
townego ametys tu ,  mamy wszelkie odmiany  tego 
mi nera łu .  G ó ry  ne rczyńskie ,  dostarczają jub i le rom 
pi zesl icznych  kr ys z ta łó w  górnych ,  zna yd o w a n y c h  

1 ' '  ^a ° k r ą g l o n y c h  od w o d y  bry ła ch ;  mnóstwo 
yszta ów ametystu ,  w  n iez l iczonych g e o d a c h  gó •

1 y mu il ls  iey; k r ys z t a łó w kvyarcu d y m o w e g o ,  czyl i

(2) O zaprow adzeniu soli kopalney a lka liczne j po liutacli r  
1790.



rauchtopazu, pomięszanych z bery llam i i topazami 
odonczelońskiem i, tudzież mnóstwo chalcedonów, 
k rw aw ników , onixow i rozmaitych agatów. Góry 
ura lsk ie  obfitują: w  krysz ta ły  górne znaczne y w ie l­
kości, n iek iedy  ze złocistemi wioskami niedokwa- 
su ty ta n u ,  k tóry  podwyższa ich  piękność i cenę; 
w  ogromne krysz ta ły  rauchtopazu; w naypierwsze 
na całym świecie ametysty i różnokolowe jaspi­
sy, między któremi odznacza się mianowicie nasz 
jaspis wstęgowy, w  pasach ciemnozielonych i k a r ­
mazynowych. Ekate rynhurg ,  punk t  środkowy szli­
fierzy i jubilerów' rossyyskich, dostarcza corocznie 
stolicy i n iektórym  przednieyszym miastom Rossyi, 
w ielkiego mnóstwa doskonałych wyrobów, ze wszy­
stk ich , wyżey w yliczonych  kamieni. P ieczą tk i  z 
kryszta łu  górnego, rauchtopazu i jaspisu, rozmaita 
ozdoby z tychże kamieni i ametystu; tabakiery , ta ­
b lice  na stoliki, wazy i inne przedm ioty  zbytko- 
we , zaymują ręce  większey części mieszkańców 
tego miasta. Znayduje się też tam C e s a r s k a  szli- 
fiernia, dostarczająca do gabinetu J e g o  G e s a r s k i e y  

M o ś c i  w yrobów malachitowych i kamiennych, ró­
żnego rodzaju, a częstokroć znakomitey wielkości 
i roboty. Góry uralskie ukryw ają  nayw ię- 
ksze w  całym świecie kryszta ły  kw arcu  d y ­
mowego, a z tych  niektóre dziwney piękności, k o ­
lo ru  i przezroczystości; naydroższy ametyst natra­
fia się tam często także w krysz ta łach  nadzwTyczay- 
nie wielkich; podług świadectwa Hermana, między 
nieczystemi ametystami murzińskiemi, znaydowano 
W’aźące po pudzie, a naw et i czyste, takiey w ielko­
ści, że można było z n ich  wyrabiać pomnieysze na­
czynia .Tu także cokrok widać p raw icę  dobrolliw ey 
ą wywyższającey Kossyą, Opatrzności; zdaje się, że
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same p ło d y  w n ę trz a  naszey ziemi, w zadziw iającym  
sw y m  ogromie, ukazują  godło potęgi, k tó rą  p rz e ­
znaczy ł  K r ó l  K ró ló w ,  d la  ukochaney  naszey oy -  
czyzny!

Z resz tą  a m e ty s ty  u ra lsk ie ,  p rzechodzą w szy s t­
k ie  podobneż kam ienie ,  w  in n y c h  k ra jach  znaydo-  
w ane:  nie tak  w ie lkością ,  jak ra c z e y  doskonałośc ią  
ksz ta ł tów , tudzież p ięknośc ią  k o lo ru  i b lasku : d la  
tego  tez w yżey  nad inne  są cen ione. P ieczą tk i  z a- 
m e ty s tu  eka te ry n b u rsk ieg o ,  w ie lkośc i cala, mające 
ko lo r  żyw y , a w odę zu p e łn ie  czystą, cen ią  się n ay -  
m niey  p 0 10O0 r u jj |j (ass.).

W y s p y  kiźsk ie ,j  leżące  na jeziorze Onega, d o ­
starczają  także  w ie lk iego  mnóstwa k ry sz ta łó w  am e­
ty s tu ,  w geodach źe lez is tych , rozi 'zuconych b r y ł a ­
m i po p o w ie rzch n i  ziemi. W p r a w d z ie  am e ty s ty  te ,  
n ie  inogą się rów nać w  kolorze  i czystości z u r a l -  
skiemi i n e rc z y r isk ie m i; ale natomiast zalecają się 
czem  innem  : zaw ie ra ją  bow iem  w  sobie k r y ­
sz ta łk i  ig laste  żelaza błyszczącego, czasem bard zo  
p ię k n ie  ułożone. Z n ic h  także rob ią  m a łe  p ieczą tk i  
i p ierśc ionki. P o m ię d z y  k ry sz ta łam i am etys tu  z 
w ysp k iż sk ieh ,  n a tra l ia ją  się n ie k tó re  k o lo ru  k r w i ­
stego, zu p e łn ie  podobne  do, tak  zw anych , h iacy n -  
16'• kom postelskich , z H iszpanii .

Z  agatów, k tó ry  ch  u nas, zwłaszcza  w S y b ery i  
p o łu d n io w e y ,  w ie lk ie  jest m nóstw o, ce ln ieysze  są: 
cha lced o n  n ieb ieskaw y  n e rczy ń sk i ,  i z te g o ż m ie y -  
S ° k  0U*X^  ^ m lc e d o n o w e ,  kacho longow e i k r w a w -  
ni o w e ,  używ ane  na rzeźby  w y p u k ł e ,  jako też  

i w a w n ik i  pospolite , dochodzące  częs tok roć  w ie l ­
ości nadzw yczayney .  W  górach  u ra lsk ic h ,  p ło d y  

teg o  rodzaju, w  p ię k n y c h  g a tu n k ach ,  są rzad sze .  
V H k a t e i y n b u r g u , w yrab ia ją  m nóstw o r ó ż n y c h



rzeczy, z chalcedonów, k rw aw ników  i agatów ner-  
czyńskich.

Rozmaite jaspisy znaydują się u nas w w ielkiey 
obfitości, w niek tórych  zwłaszcza mieyscach gór u-  
ralskich  i altayskich, gdzie wyrabiają z nich wiele 
rzeczy grubszych, jak np. tablice na stóliki, wazy, 
i t. d. P s tre  tylko i wstęgowe jaspisy, obracają się 
na drobnieysze ozdoby, które, z jaspisu w stęgowe­
go wyrabiane, znacznie się popłacają, dla jego rzad­
kości.

W y p a d a  tu  jeszcze wspomnieć o tryp li  , jako 
wielkiego użytku minerale kw arcow ym , k ió ry  się 
znayduje po wielu mieyscach, w górach uralskich 
i nerczyńskich.

L  minerałów, zawierających krzemionkę, połą­
czoną z róznemi zasadami ziemnemi i alkalicznemi, 
znajome są u nas gatunki następujące :

C yrkon• Kamień ten, jednakiego składu z h ia ­
cyntem i bezfarbnym żargonem ceylońskim, znajo­
my już był, acz w małey ilości,dosyć dawno, w U ra ­
lu  ekaterynburskim ; atoli w r. 1826, cudzoziemiec 
Menge, handlujący minerałami, zwiedzając pasmo 
ura lsk ie ,  od k ry ł  w okręgu fabryk złatoustowskich, 
nad  jeziorem ilmeńskiem , całą górę granitową, 
gdzie, tuż na powierzchni, znaleziono wielkie mnó­
stwo kryszta łów  tego m in e ra łu , tak  w ie lk ich  i 
foremnych, jakich dotąd nigdzie nie znaydowano. 
W ie lk o ść  n iek tó rych  kryształów ilmeńskicli, do­
chodzi w ielkości jaja gołębiego. Szkoda tylko, że 
ko lor ich  bruoatnaw y i brunatno-pomarańczowy, 
tudzież słaba przezroczytość, nie dozwala obrabiać 
ich  na ozdoby kosztowne; chociaż blask mocny, 
bardzo je zbliża do dyam entów. Owoż jeszcze jedno 
odkrycie , będące próbką olbrzymich płodów i lo s -



cyrkonu, tedy będ.-j mogły stać się, dla jubilerów 
naszycli, przedmiotem znacznego handlu.

G ranat. M inera ł  ten znayduje się bardzo obfi­
cie, w różnych  lńieyscach Rossyi, osobliwie wzdłuż 
całego pasma gór uralskicji, a częstokroć w w ie l ­
k ich  massach i nadzwyczay grubych kryształach 
rozm aitych kształtów. D la koloru atoli czarnego,
d o ^ r l uŁ źółtaweS° 1 zielonego, oraz ledwo 

) ‘ zec się mogącego przeświecania, żadney pra- 
j V1(° n*e Tna ponęty dla jubilerów. P raw d a ,  że w E -  

a e iynburgu  próbowano robić, z granatów ciem* 
yc h paciorki; ale te, jakkolwiek mają połysk, dla 
a "o jednak przezroczystości, małey są ceny w o- 
ach jubilerów, i nie mogą iść w porównanie z pa­

ciorkami , z granatów czeskich lub wschodnich. 
VV bry łach  granitowych, rozproszonych po wszy- 
st ich częściach północnych Rossyi europeyskiey, 
jako też w okolicach St. Petersburga, odkrywane 

J’Wają kryszta ły  granatu, bardzo pięknego koloru; 
ecz p raw ie  nieprzezroczyste i popękane (*). Ma- 
11 y cieniał całe gó ry ,  złożone z granatów; jeszcze 

szakze pochlubić się nie możemy granatami ko- 
sztownemi. Jakkolwiekbądź, w e względzie minera- 

gicznym, czyli naukowym, wiele mieysc znaydo- 
nni się tych  kamieni, u nas, zasługuje na szczc- 

^ ,e} s-ą uwagę; a mianowicie brzegi Aebtarag- 
b-> padającey do W i lu i ,  skąd pochodzi mnóstwo

 ̂  ̂kaci) granitu  ^ Vllna’ zdarzalo się zn a jdo w a ć  w  ulam-  
stosci i t. d. nJZySSU' * ranaty ;  'I  kolorze przeźroczy .  

( A  T l ]  ̂ u st? f uH ce Wschodnim, czy l i  a lw an d y-norn
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k ry sz ta łó w  po jedynczych  g rana tu  zielonego, znajo­
mego u  cudzoziem ców pod nazw isk iem  g rossu la ru .

°S łaurolit. M in e ra ł  ten  żadnego nie  m ający uży t­
k u ,  a d z iw n y  z k sz ta ł tu  krzyżow ego , w  jak im  się 
zrasta ją  jego k ry sz ta ły ,  czarne  lu b  b ru n a tn e ,  zn a y -  
duje się u nas w  u ła m k a c h  łu p k a  m ikow ego , w  ł  in- 
lan d y i ,  w  U r a lu  z ła tous tow sk im  i  w  górach n e r -  
czy ń sk ich  (*). Z n a y d o w a u y  w  gó rach  u ra lsk ic h ,  
n ie z m ie rn ie  w ie lk ie  ma p o d o b ie ń s tw o , t a k  sam 
p rzez  się, jako i ze skały , za m acicę m u  służącey , do 
s tau ro li tu ,  odkryw anego  b l izk o  N ow ego-Y orku ,  w  
A m e ry c e  pó łnocney . T o ż  podobieństw o uw aża łem  
pom iędzy  w ie lą  innem i m in e ra łam i z na szy ch  gór 
u r a l s k i c h , a n o rw eg sk iem i i p ó łu o c n o -a in e ry k ań -  
skiemi- Z tego można w nosić , że części pó łnocne  
E u ro p y ,  Azyi i A m ery k i ,  fo rm ow ały  się spółczesm e, 
i  z jednego ro z tw o ru .  P rz e to  też  sp o d z iew aćby  się 
można było , ze i u nas o d k ry je  się w ie le  m in e ra łó w ,  
z n a y d o w a n y c h  te raz  w  A m ery ce  pó łnocney ,  jakie- 
m i są: c h ry z o b e ry l l ,  n iedokw asy  zynku: c ze rw o n y
i z ie lony , f ra n k l in i t ,  i t. d.

D y  sten  albo c y a n i t  (d is thćnej,  znajomy jest  u nas 
m ian o w ic ie  w  ok ręgu  f a b ry k  z ła tous tow sk ich , w  U- 
ra lu ,  gdzie się podosta tk iem  o d k ry w a ;  znaydu je  się 
też nad  r z e k ą  W i t i m ą ,  pom iędzy  m iką ;  że jed n ak  
nasz cy a n i t  nie b y w a  w  k ry sz ta ła c h  g ru b y ch  i p r z e ­
z roczys tych ,  p rze to  ty lk o  do pom nażania  zb io rów  
m in era lo g iczn y ch  s łużyć  może.

C h ia sto lit c z y l i  f e  Id sp a t p r ó ż n y  (M acie) . Z n a y ­
duje  się w łu p k u  g lin ianym  gór ne rczy ń sk ich  , s t a ­
n o w ią c  p ra w ie  p rzezroczyste  i dosyć w ie lk ie  k r y -

(*) Odkiywano go też -w okolicach W ilna. (A . T l)



szta ły , pod  w zg lędem  m inera log icznym  n a d e r  c ie ­
kaw e.

u 4 m fib o l  (H o rn b len d a)  obfic ie  znayduje  się w e  
w szystk ich  górach R ossy i,  jako część sk ładow a  sk a ł  
syen itow ych , g ry n sz tey n o w y ch  i w szystk ich  w  o -  
gólności am fibolitów . N ie k tó re  tnieysca celu ję  je y  
k ry sz ta ła m i  i massami k ry s ta l l iczn em i.  M am y  w szy ­
s tk ie ,  dotęd  poznane gatunki tego m in e ra łu ,  jakiem i 
sę: h o rn b le n d a  w łaśc iw a , z k tó re y  ro z k ła d u  p o w s ta ­
l i  Sl in y pospolite, b runa tne ;  p rom ienieć; t re m o l i t  i  
pargazyt. W y s p a  P a rgas ,  leżęca na m orzu  b a l ty c -  
k iem , n ieda leko  Abo, dostarcza  zbiorom  m in e ra lo ­
gicznym p ięk n y ch  k ry sz ta łó w  h o rn b le n d y  c z a rn ey  
i  c iem no-zie loney , k tó rę  zow ię p a rg a z y te m ;  gó ry  
M iassk ie  U ra lu ,  dostarczaję p rom ieńca  i t rem olitu ; 
gory  n e rczy ń sk ie  zawieraję  t re m o l i t  b ru n a tn y  i b ia -  
ły ,  zupe łn ie  podobny do t r e m o l i tu  z góry  ś. Gotarda: 
a to tern b a rd z iey ,  że się znayduje  w  do lom ic ie .

P ir o x e n ,  na trafia  się takoż  w  w ie lu  m ieyscach  
R o ssy i ,  w e w szystk ich  sw oich odm ianach. W ó l k a -  
n iczny , czyli a u g i t ,  znayduje się w  la w a c h K a m c z a t-  
k i  i w ysp  jey p rzy leg ły ch ;  inne  z n o w u  o d k ry w a ją  
się na w yspie  Pargas, w  F i n l a n d y i ; w  fa b ry k a c h  
z ła to u s to w sk ich  i b o h o s ło w sk ich  gór u ra lsk ic h ,  
tudz ież  n ad  Baykalern. W  ostaLniem mieyscu znay -  
duję się p ię k n e  k ry sz ta ły  p iro x e n u ,  znajomego pod  
nazw isk iem  bay k a l i tu ,  jako też b ia ły ,  do m alak o l i tu  
(salitu) i d iopsy tu  podobny ,p iroxe ti ;m iędzy  p rz y s ła -  
nem i, od P .  m ark sz e y d e ra  P ro taso w a  z fab ry k  b o ­
h o s ło w s k ic h ,  p róbkam i kam ieni, zna laz łem  p iro x en  
z b ity ,  n a tra f ian y  gniazdam i w  k o p a ln iach  tu r j iń -  
sk ich , a podobny  do salitu-

P V o lla s to n it  albo ta f e l s p a t ,  dotęd  jest p oznany  
ty lk o  zbity , na w ysp ie  Pargas, w  F in la n d y i .

D l .  W i l 7 Urn. i  <Sz. T 7T v \ ~ \ ^ rT styczeńT  2
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G adolinit, rzadko się natrafia w ułamkach gra­
nitowych, w Finlandyi, a w r. 1826 odkryty został 
w  górach ilineńskich, okręgu fahryk złatoustow- 
skich, ze strony południowey pasma uralskiego. 
Wszakże odkrycie to, wymaga jeszcze potwierdze­
nia chemicznego.

D iallagon  (Kamień rn i ga jacy-S  c h U ler sic in) znay­
duje się w całem paśmie gór uralskich, w serpen­
tynach, lub w składzie eufotydu (euphotide), W  o- 
kręgach: bohosłowskim i ekatery nhurskim, natra­
fiają się też massy jego krystailiczne. Massy ekate- 
rynburskiego diallagonu czystego , odznaczają się 
własnościami magnetycznemu działają bowiem na 
igłę magnesową,podobnie prawie jak żelazo; między  
minerałami z okręgu bohosłowskiego, znalazłem 
piękne, z grubych kryształów złożone massy dialla­
gonu, mające kolor światły,zielono-żółtawy, z poły­
skiem niemal metallicznym.

Jderidot, albo chryzolit, zwany oliwi nem, znay- 
duje się obficie w lawach Kamczatki i przyległych  
jey wysp wulkanicznych, jako też w lawach jenis- 
seyskich. T u  także należy istota szklista, żółtawa, 
napełniająca wydrążenia jedyney, dla swey wiel­
kości, bryły żelaza rodzimego, meteorycznego, zna- 
lezioney przez Pallasa, między ostrogiem abakań- 
skim a bielskim, na lewym brzegu rzeki Jenissey.

C hondrodit, znayduje się u nas tylko na wyspie 
Pargas, w  Finlandyi. Mieysce to, jest jednem z nie­
w ielu  znakomitszych w całyin świecie; drugie po­
dobne znayduje się w Ameryce północney. 1 u zno­
wu się okazuje podobieństwo w płodach krain pół­
nocnych, starego i nowego świata.

A zb est znayduje się u nas po wielu mieyscach, 
i  t o  w e  wszystkich odmianach; szczególniey atoli w



górach u ra lsk ich , gdzie się odkryw a w serpentynie  
mnóstwo jego żyłek, łatwo dzielących się na w łó ­
kna nayciensze i sprężyste , zwane lnem górnym 
(amijant). W  okręgu ekaterynbursk im  gór u ra l­
skich, w yrabiają  z niego serw ety  niepalne, r ę k a ­
wiczki i inne rzeczy, na drótach wiązane, które się 
oczyszczają z plam, pochodzących od is to t  roś l in ­
nych i zw ierzęcych, przez rozżarzenie tkaniny  w  o- 
gniu.

T a lk , odkryw a się w e wszystkich górach ros- 
syyskich; mamy wszystkie gatunki tego minerału, 
a nawet więcey, niż inne kraje. W  okręgu fab ry k  
z^atoustowskich znayduje się ta lk  ciemnozielony, 
porządnie krystallizowańy w graniastosłupy sze- 
scjoboczne, nizkie, jakiego nigdzie więcey nie od­
k ry to .

S zm a ra g d , bery li i akw am aryn . Rossya jest je­
dynym krajem, gdzie się znaydują nayprzednieysze 
hery lle  i akwamaryny (ber. szlachetne), k tóre  się 
r óżnią od szmaragdu samą tylko istotą, je farbn- 
jącą. B ery lle  nasze są zafarbowane żelazem; p ra w ­
dziwe zaś szmaragdy amerykańskie i afrykańskie , 
kolor swóy winny niedokwasowi chromu. W  Sy- 
b e ry i  południowey, znaydują się może i szmaragdy 
praw'dziwe: gdyż podług świadectwa doktora M e- 
jera, k tóry  odbywał podróż, w roku 182G, z profes- 
sorein un iw ersyte tu  dorpackiego, L edebuhrem , za 
górami altayskiemi, w A łty n -T u b ie ,  w stepie k ir -  
gizkim, ma bydź ich  kopalnia. Życzyć należy, 
aby Rząd nasz zw rócił na ten przedmiot uwagę: 
gdyż odkrycie  bogatey kopalni szmaragdów, wy­
równać może kopalni złota. W reszc ie  berylle  na­
sze i akwamaryny, Są niepospolitemi k leynotam i 
Jest ich podostatkiein w-paśmie odonczelońskiem



okręgu nerczyńskiego, w  JBiełkach lygerechich  (5) 
Ałtaju , i w  wielu mieyscach gór uralskich. P rze-  
dnieysze bery lle  pochodzą z Odooczelonu, a akwa- 
m ary n y  z U ra lu  ekaterynburskiego , mianowicie 
z okolic słobody niurzińskiey. Tuto wydobywają 
piękne k rysz ta ły  niebiesko-zielonawe, k tó re  się 
obrabiają do pierścieni kosztownych. W ie lkość  
akw am arynów i beryilów  odonczelońskich i ura l-  
skich> może bydź nowym dowodem ogromności cel- 
nieyszych p roduk tów  kopalnych w Rossyi. B y­
wają bowiem kryształy, przeszło na pół arszyna 
długie, a ćw ierć  arsż. grube. A kw am aryny prze­
zroczyste, pięknego koloru  niebieskiego, cenią się 
narów ni z naylepszemi topazami zagranicznemu 
Sznur pac iorek  dobrey wody, przedaje się w E ka-  
terynburgu, w  oprawie złotey, naymniey po rub li  
(ass.) 800.

P ie rw sze  kaw ałk i,  z k tó ry ch  oznaczono skałę, 
nazwaną przez sławnego Haiiy aplom e, pochodziły 
z Syberyi; z żalem wyznać muszę, iż dotąd żadnym 
sposobem dowiedzieć się nie mogłem, gdzie m ia­
now icie  by ły  znalezione (*).

Id o k ra z  (W ezuw ijan) znayduje się u nas w  
w ie lk iey  ilości. Pod nazwiskiem wiluitu , oddawna 
został odkry ty  w  Sybery i,  na brzegach A cbtara- 
gdy, wpadającey do W ilu i :  a to w kryształach b ar­
dzo doskonałych , pojedynczych i dość znaczney 
wielkości; w  zlepkach krysztallicznych, świalło-

(3) T ak  się zowią góry, k tó rych  wierzchołki są w iecznym  
Śniegiem okryte.

(*) D rap iez, w drągiem wydaniu swego dykcyonarza che- 
miczuego i mineralogicznego (D ictionnaire  p o r ta t i j  de  
c/lim ie  et de M inera log ie . B ru x e lle s , ib2 Ó; mieyscem 
znaydowania się te y  skały,  mieni rzekę L en ę .  (A .  T l.)



zielonych i ż ó ł ta w y c h , rów nie dawno został po­
znany, w  okręgach: ekaterynburskim iz ła to u s to w -  
skim gór uralskich; nakoniec, od k ry ł go także P .  
Nordenskjold, w  F inlandyi, pod nazwiskiem  fru_ 
gardy tu. W sza k że  nie inamy dotąd kryszta łów  
przezroczystych tego minerału, •którehy mogły tak  
hydź obrabiane, jak piemonckie ; przednieysze za­
tem  kryształy naszego w ilu itu  , do pięknych tylko  
ozdób gabinetów mineralogicznych należą.

odkryty u nas został  w  roku 1826, przez  
P . Meuge, razem z cyrkonem, w górach ilm eńskich  
okręgu złatoustowskiego , i dotąd jest rzadkim.

-Epidot (P is tacy t)  znayduje  się w  g u bęrn ii  o ło -  
neck iey ,  jakot.eż w  całem paśmie gór u ra lsk ich .  l u ,  
po w ie lu  m ieyscach  n a p o ty k a  się z u p e łn ie  po 
d obny  do a re p d a l i lu  n o rw e g s k ie g o , jak: w  górze 
K um b ie  fa b ry k  bohosłow skich , i w  oko licach  fa­
b ry k  z ła tous tow sk ich .  T en to  w ła śn ie  m in e ra ł ,  
w  massie, s tanow i sm ugi z ie lone , w  p rz e ś l ic z n y m  
jaspisie w s tęg o w y m  z U ralu .

P a r a n ty n  albo skapo /it, o d k ry ty  został w  r o k u  
1826, nad  B ay k a lem  i w o k ręgu  fa b ry k  z ła to u s to w -  
sk ich . T u  na leży  tak że  odnieść e leo l i t  c z y l i / e » -  
sta in  (kam ień  t łu s ty ) ,  o d k ry ty  w e sp ó ł  z c y r k o ­
nem, p rzez  P .  M en g e .  W  górach i lm eń sk ich ,  e l e ­
o l i t  zastępuje  k w a rc  w  gran ic ie  cy rk o n o w y m , 
i  n a p o ty k a  się n ie k ie d y  w  k ry s z ta ła c h ,  m ających 
postać  g ran ias to s łupów  sześciobocznych. Jeszcze  
w ięc  jedno o d k ry c ie ,  dowodzące og rom u p ło d o w  
R ossyi! E leo l i t ,  znaydow any  ty lk o  b y ł  dotąd, w  
ta k  zw an y m  syenicie  cy rk o n o w y m  z F r i e d r i c h s -  
YŻarn, w  N o rw eg ii ;  ale w  m ałey  ilości, i to  w  p o ­
stac i  mass; p rz e c iw n ie  zaś, u  nas, odkry to  go. jako 
w ażną  część sk ładow ą  ca łey  g ó r y , a co w iększa ,



krys ta l l ,zowany.  T u  też znowu znaydujemy po­
dobieństwo skał na lądzie północnym starego świa­
ta.— K o r die r y t  albo dichro it znayduje się nieda­
leko Abo, w Finlandyi ,  w znacznych massach, a 
częstokroć pięknego kolo ru  błękitnego, tak iż 
może bydź obrabiany przez jubilerów; zowią’ g0 
u nas steingilitem, na pamiątkę byłego Jen e ra ł -  
Gubernatora Finlandyi .  Natrafia się także w nie­
wielkich massach, wkrapiany w kwarc  i inne mi­
nera y gói miasskicli okręgu złatoustaw skiego 
l u  też pol iczyć należy i glaukolit ,  znaydowany 
w  ułamkach zaokrąglonych,  nad rzeczką Sludzian-

Llizko Baykalu.
2 urm alm  znayduje się u nas bardzo obficie, 

w górach ura lskich i nerczyńskich , jako nieod­
stępnie towarzyszący granitowi; a uł.azuje zbyt wie­
lorakie odmiany, co do k o lo m  i przezroczystości. 
IN a szczegolnieyszą uwagę zasługują nasze turina- 
liuy czyli szerle karmazynowe i zielone z gór 
uralskich i nerczyńskich.  Szerl karmazynowy 
pięknego koloru i przezroczysty,  l iczy się między 
naykosztowmeysze płody króles twa kopalnego, tak 
oc jubilerów, jako i mineralogów. Odmiana jego 
w kształcie promieni,  Żywego koloru  różowego, 
wyzey nawet  bywa cenioną od hiacyntu i szma­
ragdu.  Niektóre kryszta ły  szeriu karmazynowe­
go, miewają kolor dwojaki,  a przeto się używają 
na kosztowne pierścienie,  w których,  naprzeciw 
światła okazują się karmazynowemi, a po wierz­
chu,  czyli przez odbicie światła,  niebieskiemi.

K a m ień  lazurow y  znaleziono już, oddawna nad 
Baykalem,  w postaci ułamków zaokrąglonych, po- 
m.ęszanych z ułamkami glaukolift,; wszakże cie- 
rano-niebieski, rzadko się piękny natrafia, a częściey
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błękitny,  i ten n iekiedy składa znaczne massy w  
jednoslaynym, prześ licznym kolorze, tak, że z po­
żytkiem służyć może do wyrabiania naczyń po- 
mnieyszyeh. Z naszego kamienia lazurowego nie 
probowano jeszcze dobywać drogiey farby u l t ra ­
maryny; jakoż, wypadłoby go wprzód rozłożyć che­
micznie: gdyż, zdaje się, skład jego musi bydź r ó ­
żny od składu kamienia lazurowego bucharskiego,  
dostarczającego ult ramaryny,  a może się okaże, iż 
w składzie jest jedno i tożsamo, co glaukolit  : jak 
* wielu  d o ś w i a d c z e ń  wnosi prof. Rżewski.  W  ele- 
olicie z gór i l m e ń s k i c l i  natrafiają się także smugi 
niebieskie, które,  zdaje się, wypada odnieść do la- 
zulitu W e rn e r a  (z Kriglach).

Sodalif, od kry ł  u nas P.Menge, roku 1826, w gó- 
*’ach ilmeńskicli  okręgu złatoustowskiego , a to 
w grubych i wyraźnych kryształach.  Zresztą mi­
nera ł  ten, jeszcze doświadczeń chemicznych po­
trzebuje.

L e iic y t  wyśledzono tylko w lawach kamcza-
ckich.

Wszystkie  gatunki  fe łd s p a tu  znaydują się b a r ­
dzo obficie w Kossyi, jako istotne części składowe 
skał grani towych. '  Góry uralskie naywięcey d o ­
starczają pięknych kryształów fełdspatu właściwe­
go i albilu , zwanego u nas pospolicie , gdy jest 
w doskonałych a przezroczystych kryształach:  adu- 
laryą. W  początkach roku bieżącego (1828), o t rzy­
małem od P. Grammatczykowa,  k tó ry  zwiedzał  
zaniechaną kopalnią złota w o icką ,  kaw ałek  ch l o ­
ry  tu, z okolic tey  kopalni,  zawierający w sobie po- 
jedyńcze kryszta ły  pierwotne  fełdspatu pospolite­
go. W  albit  i feldspat obfitują także góry f in­
landzkie.  C e s a r s k a  fabryka porcel lany w St. P e -
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tCrsburgu, używa feldspatu szarawego, k tóry  po- 
chodzi z F iulandyi. Pomiędzy bryłam i granitu, 
rozsianemi w okplicach Petersburga, natrafiają się 
b iy ły  labradoru, ukazującego w odłamie i częściach 
polerow anych, kolory  mieniące się podgarla gołe- 
Łiego, w błękitnawe wpadające. A lb it  ziarnisty, 
czyi. kamień cukrow y mineralogów szwedzkich, 
ktorego kaw ałk i niedawno , jako osobliwość, za- 
kupowano w cenie wysokiey do zbiorów minera- 
logicznych, stanowi w pasmach: uralskiem i ner- 
czynskiem, całe prawie góry. Prócz tego, góry 
wralskie , k ry ją  w  sobie feldspat zielony, kamie­
niem  amazońskim zwany, a będący praw ie  w y ­
łącznym  ich produktem . Z gatunków feld­
spatu cenione są u nas i obrabiane przez ju- 

i erow : kam ień amazoński i labrador. Z p ie rw ­
szego robią w Ekaterynburgu  paciorki i pieczątki, 
jako tez rozmaite ozdoby do kominków, na stoli! 
k i  i inne grubsze rzeczy; z drugiego zaś, okrągłe, 
mieniące s,ę kamyki do pierścieni, tabakierki i 
stoliki. Jub ilerow ie uralscy zaprawują sztucznie 
teidspat zielony, trzymając czas niejaki w  oleju 
gorącym; przez co staje przezroczystym, ib a rd z iey  
jednostaynego nabiera koloru. W reszc ie  kamienie 
te, mają znaczną cenę wtenczas tylko, k iedy są
VV J  0 K S Z 0 #

Do gatunków  feldspatu odnosi się także i gli­
na porcellanowa, czyli kaolin. Kosztowny ten z V  
•^yt u minerał, znajomy jest u nas od daw nych cza­
sów w  Głuchowie, skąd się w  m aterya ł  ów opa- 
rują, tak C e s a j i s k a  fabryka porcellany  w P e te rs -  

fcurgu, jiiko i n iektóre fabryki osób prywatnych 
około M oskwy 1 w innych m ieyscach; znayduje 
•tg tez w wielu mieyscach p rzez  całe pasmo gór
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u r a l s k i c h , ze s trony ich zacliodniey (*). Gl iny na­
sze porcellanowe, w niczem nie ustępują zagranicz­
nym, i jeżeli porcel lana z wie lu  naszych fabryk 
prywa tnych  jest nienaylepszą , tedy to pochodzi,  
nie ze złego rnateryału, ale ty lko  z n iedokładne­
go sposobu jey wyrabiania.  Ażeby inassa porcel-  
lanowa,  na szkło zupełnie lub wpół-stopiona,  w w y ­
robie miała należytą twardość' ,  nie należy jey 
trzymać w ogniu dowolnie,  jak się zwykle u nas 
dzieje; lecz doprowadzać tylko do pewney t empe­
ra tury,  mogącey bydź oznaczoną ze ścisłych do­
świadczeń, o k tórych prywa tn i  nasi fabrykanci  
nigdy ani pomyślą.

Mika  znayduje się w e  wszystkich górach ros- 
sJ yskii:h , jako część składowa skał  p ierwiastko­
wych,  okazując wszelkie ,  jakie hydź mogą, odmia­
ny w kry s ta l l i zacy i , kolorze i przezroczystości.  
W  niektórych mieyscach łupią  ją wielkiemi  war-  
s tami, dla użycia,  zamiast szkła, do latarni  i okien. 
Ula mineraloga znayduje się u nas bardzo wiele o- 
sobliwych łożysk miki.  F inlandya dostarcza k rz y -  
wo-wars towey,z  blaskiem metall icznym; góry ural -  
skie zawierają niepospolitey wielkości  i foremno- 
sci kryszta ły  miki  równey,  z b laskiem pe r ło wey  
macicy; brzegi Eayka lu  wydają  wielkie kryszta ły  
tabl icowe miki  czarney , odznaczające się równe- 
mi brzegami; Ural  ekaterynburski  i góry nerczyń-  
skie, oblitują w  mikę fioletową i lepidolit ,  zawie­
rające w sobie, odkry tą  niedawno,  zasadę alkal icz­
ną,  li tynę.

( ) guberm i wołyńskie^ znayduje się ponad rzekami: 
Korczykiem, Sluczą, Teterow em  i t .  d. Nad Korczykiem 
lezy miasteczko Korzec, gdzie od dawnych czasów jest 
fabryka, dosyć dobr^ wyrabiająca porcellanę. (A .  27 .)
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Z familii ceoliiuw, inamy wszystkie gatunki 
prócz lomonitu. Stylbi t ,  szabazyt, analeym i mezo- 
typ,  odkrył  P. Charyński ,  nad r z e k a m i : Chilką i 
Czykoją, wpadającemi do Selengi: i to w kryszta­
łach j n ieustępujących zagranicznym. Mezolyp zna­
lazłem także między kawałkami  minerałów,  przy-  
słanemi  z fabryk bohosłowskich,z gór uralskich.  Na- 
koniec slylbit ,  o d k ry ł  P .  K u l ib in ,  w migdałowcu 
amfiboli towym, w górach *nad rzeczką Kamarą ,  w 
okręgu nerczyńskim.

slpo f i l i i t  (Apophylli te — Rybie oko — l e h ly o -  
phtalm)  znaleziony został w guberni  i rk uckiey ,  
wespół  z ceolitami, w pięknych gromadach krys ta l ­
i c z n y c h .  Mieysca znaydowania się ceolilów i apo- 
ł ill i tu,  za Baykalero, l ed wo ustąpić mogą swojemi 
płodami,  znakomitym łożyskom tychże minerałów,  
na wyspach fererskich.

Nakoniec w Ilossyi odkryto jeszcze niektóre in­
ne kamienie,  dotąd w systemacie nie mające dosta­
tecznie oznaczonego mieysca, jakienti są; buchholcyt, 
znaleziony przez P.  Kul ib ina  w  górach nerczyń-  
skicb; ach mit (?), odk ry ty  przez P. Menge w górach 
i lmeńskich,  w okręgu złaloustowskim; achtarag- 

0  dyt, opisany przezemnie (*), a znaydowany razem 
z wiluitem; ku/ibinit. także przezemnie opisany (**). 
s tanowiący może odmianę feldspalu srriołowcową, 
odkrytą  w wapieńcu  p ierwias tkowym  gór ner-  
czyńskich.

JNa lem kończymy wyszczególnienie celnieyszych 
gatunków kamieni , w mineralogii  rossyyskiey. 
W  niem już każdy yvidzi znakomite bogactwa na-

(*) Ob. Dsieunik Wileński; Umiejęt. i Szt. T .  II r.  i8a8 s t r .

(**) T am le ,  str .  3oo.
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szey  z i e m i ;  ale te,  w  porów nan iu  ze skarbami z 
klassy  meta l lów,  k ló ry c h  w y l i c z e n i e m  jeszcze się  
ośmie lam za ym ow ać  uwag ę  m o ic h  sp ó ł z i o m k ów ,  
s 'i uiczem.  Góry ros syysk ie  kryję  w sobie  m n ó -  
s t w o  k o sz lo w n yc h  a w a ż n y c h  z u ż y t k u  kamieni ;  
z t y c h ż e  gór,  w  d a w n y c h  ep ok ac h  świata,  w y p ł y ­
w a ł y  rzeki  nietalli  k o sz t o w ny c h ,  k tór e in i  d o t y c h ­
czas są, można po w ie d z i e ć ,  zalane ws zys tk i e  p ra w ie  
ich  dol iny;  a podz iśdz ieu jeszcze zawierają one w i e l ­
k i e  mnóstwo ż y ł  i in ny c h  ło ż y sk  m eta l l i cz n yc h .  
S ło w e m ,  S yb e ry a  nasza jest z tego w z g l ę d u  d ru g ę  

m er yką.  T u  zadziwia badacza natury nie tak roz­
maitość skał ,  jak raczey  w ie l k a  i c h  zamożność w  
nietal le .  M a m y  w szy s t k i e  p r a w i e  rodzaje metal -  
Jij jak o tern następne i ch  w y l i c z e n i e  przekona.

■P latyny  o d k r y t o  u  nas  o b f i c i e  w  rozsyp ac l i ,  
Cy-yli  p i a s k a c h  z ł o l o d a y n y c h  w s z y s t k i c h  o k r ę g ó w  
S0ł u r a l s k i c h ,  w k r ó t c e  po  zaczęd iu  p r z e m y w a n i a  
t >ch  p ia s k ó w .  P o s t r  „ m o  ją w  r o k u  jeszcze i 8 i g ;  
w  1822 z w r ó c i l i  na riię u w a g ę  t a m e c z n i  o f i c e ro w ie  
g ó r n i c t w a ,  a w  i 8i>3 z i a rn a  jey p r z y s ł a n o  do P e t e r ­
sburga ,  gdz ie  d o ś w i a d c z e n i a  c h e m i c z n e  w y j a ś n i ł y  
i c h  na t u rę .  N ie  sama l y i k o  Ro s sy a ,  ale ca ła  E u r o p a ,  
p r ze z  to o d k r y c i e , n a d e r  w i e l k i e y  w a g i  n a b y t e k  o d ­
n ios ł a :  z d a r z y ło  się ono b o w i e m  w  t y m  czas ie ,  k i e d y  
z r o d ł a  p l a t y n y  a m e r y k a ń s k i e y  za czę ły  się c a ł k i e m  
z a m y k a ć  d la  E u r o p e y c z y k ó w .  O d k r y t o  u nas n i e -  
t y l k o  d r o b n e  i g r u b sz e  z i a r n a  tego  m e t a l l u ;  l*cz 
w  l o k u  ze sz łym  ( 1 8 2 7 ) ,  u d a ł o  się n a w e t  zna leść  t a ­
k ie  jego sa m o ro d k i ,  j ak ie  się n ig d y  w  A m e r y c e  n ie  
p i  zy t ra f i a ł y .  W  m u z e u m  k o r p u s u  gó rn icz eg o  zn ay -  
du je  się k a w a ł e k  p l a t y n y  r o d z im e y ,  k t ó r y  m oż na  
u w a ż a ć  za d z i w o w i s k o  m i n e r a l n e ;  w a ż y  on p r z e ­
sz ło  10 l u n t ó w ,  a z n a le z io n y  zos tał  w  b l i z k oś c i  o-
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k ręg u  fabryk  h o rob łahoda tsk ich , na daczach P. 
.Radcy Taynego Demidowa. Kosztowny ten, a żad­
nym  innym , dla nauk przyrodzonych, zastąpić się 
nie mogący, metali, dobywa się już u nas ( jakkol­
w iek  to dobywanie jest trudnem ) w  tak znaczney 
ilości, że do tego czasu otrzymano już na daczach 
fabryk  skarbowych i p ryw atnych ,do  5o pudów pla­
ty n y  surowey (4); a Rząd, dla ułatwienia jey odbytu, 
postanowił hic z niey monetę, równającą się w  ce­
nie 3 rub. sr. W  ciągu r. 1827 dobyto w fabrykach 
skarbowych i p ryw atnych , platyny: 26 pud ów, 3o 
funt. i 65 zołotnikó w (*). G dyby u nas można było o- 
trzy inyw ać ze szlichów złotodaynych m etali  ten, 
za pomocą żywego srebra, odłączającego przez a- 
malgamacyą złoto i miedź, jak robią w  Ameryce, 
ted y  bez w ątp ien ia  mielibyśmy już jey dotąd nie­
równie więcey.

I r y s  i o sm . D w a te metalle, dotąd obchodzące 
ty lko  chem ików  i m inera logów , odkry te  zostały 
spółcześnie i razem z platyną, w  górach uralskich. 
a osobliwie w  okręgu ich ekalerynburskim . Aliaż 
ich  natura lny , ma postać ziarn biało-szarawych, 
lśniących i spłaszczonych. I ry s  mógłby służyć do 
rozmaitego użycia , podobnie jak  p latyna : gdyż 
rów nie  jest b iałym, ciągłym i w ytrzym ałym  na 0- 
gniu, jak o tern przekonał się z doświadczeń, P .  So­
bolewski, w laboratoryum górniczem; wszakże me­
tali ten dotychczas jest osobliwością mineralogicz­
ną, zbyt wysokiey ceny dla użycia pospolitego.

( 4 ) R z ecz  ta ,  p isana w  m a ju ,  1828 r.
(*) W *  die  donies ienia  w Wrze g D zien n ika  G órniczego , z r .  

ib28 ,  w y d o b y t o  p Ja ly n y  w  p ie rw sz y m  po ło w ie  r . 1828, 
w  fa b ry k a c h  sk a rb o w y c h  i p r y w a t n y c h  pasma ura lsk icgo :
55 pud., ab funt., 5q zol., 3 doi. (iV. Ti.)
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Z ło to , owo k osz tow ne  s łońce  m eta l lów , b o ż y ­
szcze rodu  ludzkiego , k tórego  n a w e t  k ro p le ,  p o e ty c ­
ka  im aginacya G re k ó w  s ta ro ży tn y ch ,u zn a ła  godne-  
m i,  iżby  w nie p rzem ien ić  w szechw ładnego  ich J o ­
w isza; ów skarb  ziemi, tak  podżegający, i  czynność , 
i ła k o rn s tw o  ludz i i  n a ro d ó w ,w y p ły w a  z podnóża gór 
naszych , nie w  d ro b n y c h  deszczu k ro p e lk a c h ,  ale 
w  rzek ach .  K om uż n ie w ia d o m o ,  jak  zadziw iające  
ź ród ła  tego m eta llu  o d k ry te  zostały  od r .  1819, po 
w szystk ich  p raw ie  n iz in ach  i do linach  s t ro n y  
w schodn iey  gór u ra lsk ich?  K tó ry ż  z ciekaw y c h  ba-  
daczów bogac tw a kopalnego R o s s y i , n ie  w idz ia ł  
h ry ł t e g o  m e ta l lu ,zdum iew ających  w ie lkośc ią ,doby­
ty ch  z p iasków kopaln i:  C a re w o -A le x a n d ro w sk ie y  
i C arew o-N iko ła jew  sk iey ,o k ręg u  zła toustow skiego , 
a  ze szczodrobliw ości W ie lk ich  naszych  M o n a r ­

c h ó w , złożony ch w  darze ,tey  św ią ln icy  nauk , k tó r e y  
w y c h o w a ń c y  o tw ie ra ją  łono ziemi naszey,dla  p o ż y t ­
k u  P a ń s tw a  i dob ra  p ry w atn eg o ?  K tó ż  nie w ie ,  ze 
te raz  górn icy  rossyyscy, d o b y w a ją  z ło ta  w  jednem 
paśmie u ra lsk iem , p ra w ie  3oo p u d ó w  n a  rok ,  i  ze 
w k ró tc e  może nadeydzie  czas, k ie d y  R o ssy a  b ę ­
dzie w y d a w a ła  w ię c e y  tego m eta l lu ,  an iże l i  A m e -  
ty k a ?  T e ra z  o d k ry to  już ś lady  rozsypów  zło today -  
n y c h ,  nie w samem ty lk o  paśmie u ra lsk iem ; lecz w  
c a łe y  p ra w ie  S y b e ry i  p o łu d n io w e y ,  do o k ręg u  n e r -  
czyńskiego, a n a w e t  w  n ie k tó r y c h  m ieyscach  R o s­
sy i eu ro p e y sk ie y  , zacząw szy  od g u b e rn i i  tw e r -  
sk iey , ponad  O ką , W o ł g ą  i Kam ą, tudz ież  w  g u b e r -  
n i i  e k a te ry n o s ła w sk ie y .  W re s z c ie ,  n ie  same ty lk o  
p iask i  czy li  rozsypy , b ędące  szczątkam i z ru y n o w a-  
n y c h  gór p ie rw ia s tk o w y ch ,  cieszą R ossyą nadzieją 
zapom agania  się p rzez  d łu g i  czas w ie lk im  d o s ta t­
k ie m  złota: w  łon ie  bow iem  gór u ra lsk ic l i  t ra f io -



no juz na ślady do odkrycia p ierwotnych źródeł 
tychże rozsypów, to jest: do odkrycia żył złotoday- 
nycb.  Łatwe dobywanie  w obfitości złota z rozsy- 
pów,  ściągnęło powszechną uwagę górników;  a żyły 
złote pozostają, jakby w zapasie, do czasu wyczerpa­
nia tych rozsypów. Nie same tylko kopalnie bere- 
zowskie w Uralu,  i koływańskie w Ał tay ,  obiecują 
jeszcze w  żyłach swych złoto na przyszłość: gdyż 
ślady żył  tego inetallu odkryło już i w innych miey- 
scach, a n iektóre z nich, wielkie  bogactwa rokują.

Złoto znayduje się w  naturze zawsze w postaci 
metall iczney,  zawierając niewiele przymieszki s re­
bra  i miedzi.  Góry uralskie,  czyste prawie  wydają  
złoto , a ałtayskie , więcey zmięszane ze srebrem.

Srebro  nayduje się w llossy i takoż w znaczney 
ilości , w porównaniu przynaymniey do innych 
Pańs tw  Europy:  dobywano go bowiem przez rok  
1200 do 1800 pudów'.Leży w  górach ura lskich ,ał tay- 
skich i nerczyńskich,  a szczególniey w a ł tayskich,  
ze złotem. Kruszce tego metallu, wyjąwszy srebro 
rogowe, ów jedyny prawie  w całym świecie p ro ­
dukt  kopalni  koływańskich,  nie zasługują u nas na 
uwagę, pod -względem mineralogicznym. W  górach 
ura lskich natrafia się, powiększey części,w małych 
ilościach, rodzime, a w a ł tayskich rodzime i siar- 
czyk; w fabrykach zaś nerczyńskich,  dobywają s re­
bro  z galeny. Dotąd nie zdarzyło się u nas nigdzie 
odkryć  znakomitych samorodków srebra czystego, 
jak znaydowrano w  Saxonii,  Norwegi i  i Ameryce.  
Srebro  czerwone,  napotykane było także bardzo 
rzadko w kopalniach koływańskich.  Niedawno,  w.  
kopalniach zmijowskich,  znaleziono niewielkie  
gniazdo kruszcu srebrnego, zamożnego w metali ,  a 
bardzo osobliwego dla swego składu.  Jest  011 wyra-
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erile odmianą srebra antymonijalnego: gdy/, n i ema 
w sobie siarki. Ivolor ma biały, prawie  cynowy, a 
w massie jest zbity. W idzia łem kawałek tego k r u ­
szcu, w zamożnym zbiorze minera logicznymi’.Kem- 
merera,  aptekarza.  -

Rossya dotąd nie posiada własnego żywego s r e ­
bra ;  lecz i jego kruszec, cynober,  znaydowany b y ł  
pot rochę w okręgu nerczj ' iiskim.

O łow iu , jest i dobywa się u nas wie lkie  mnó­
stwo; a wszystkie prawie mamy jego kruszce , z 
k tó ry ch  ki lka  nawet  stanowi jedyne płody gór 
Haszych, jak: chrom ian ołowiu, czyli  ołów cze r -  
wony t odznaczający się prześl icznym,  czerwono-  
I'otnaranczow'ym kolorem,  i dający satn przez się 
drogą farbę minera lną; tudzież wokellnit (*), wszę- 
dzie prawie ftamtemu towarzyszący.  G ó ry  ura l-  
skie i nerczyńskie dostarczają p ięk n y ch  k r y ­
ształów ołowiu białego i zielonego; gó ry  ałtayskie 
wydają osobliwsze z lepki  kryształów ołowiu białe­
go, tudzież niedokwasy ołowiu; czerwony  i żółty; 
nakoniec,  góry ał tayskie i nerczyńskie,  zawiera­
ją siarczan ołow iu , czyli  tak zwany koper was o- 
lowiany.  Zresztą,  kruszce te , powiększey części

(*)  I V o k e l i n i t  ( V a u q u e l i n i t e )  z n a v d u j e  s i ę  w  m a ł y c h  m a s -  
s^ch l u b  k r y s z t a ł k a c h  b a r d z o  d r o b n y c h ,  i g l a s t y c h ;  k o l o r  
m a  d o s y ć  ż y w y  z i e l o n y ,  a w  p r o s z k u  ż ó ł t a w y ;  s t o p i o n y  
p r z y  d m u c h a w c e  z p o t a ż e m ,  a p o t e m  r o z p u s z c z o n y  w  
k w a s i e  s a l e t r o w y m ,  o s a d z a  m i e d ź ,  n a  s z t a b c e  ź e l a z n e y ,  
F r ó c z  r ó ż n i c y ,  z t y c h  j uż  c h a r a k t e r ó w . p o m i ę d z y  w o k c l i -  

, z w a n y m  i n a c z e y  u f r a n c u z ó w  p l o m b  c h r o m e  a  
c l l 0 m i a n e m  o ł o w i u  ( p l o m b  c h r o m a t e ) ,  z a c h o d z i  j e s z c z e  
z n a c z n a  p o mi ę d z y ’ n i e m i  r ó ż n i c a  w  s k ł a d z i e  c h e m i c z n y m :  
p i e r w s z y  b o w i e m ,  p o d ł u g  B e r z e l i u s a ,  s k ł a d a  si«j« na  100 
c z ę ś c i a c h ;  z 6 0 , 87  n i e d o k w a s u  o ł o w i u ,  10 . 80  n i e d .  m i e ­
dzi ,  1 20,3.d k w a s u  c h r o m i c z n e g o ;  a d r u g i ,  p o d ł u g  r o z b i o ­
r u  łł . v a u q n e l i u ;  z 64 n i e d  o ł o w i u  i  3f> k w a s u  c h r o m i c z u e .  
6 “ - (N> T i . )
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zdobią tylko gabinety mineralogiczne, a wszystek 
prawie metali czysty, otrzymuje się z siarczyka 
ołowiu, czyli galeny. Syberya (zwłaszcza okrąg 
nerczyński) mogłaby sowicie dostarczać ołowiu 
na potrzeby wewnętrzne Rossyi; ale sprowadzanie 
tego mało cenionego metallu, z mieysc odległych, 
tak wielkich wymaga kosztów, że nigdy nie mo­
że się spodziewać Rossya znacznego dochodu, ze 
swoich kopalni ołowianych. Kopalnie te u nas 
mogłyby tylko bydź pożytecznemi w górach u- 
ralskich, finlandzkich, ołoneckich i kaukazkich, 
przyległych wielkim kommunikacyom wodnym. 
Góry te rzeczywiście zawierają w  sobie galenę, 
a pilne śledzenia, odkryją zapewne większe jey 
ślady, ku podeymowaniu służyć mogąc e. W szak­
że w Finlandyi już je odkryto ; w potrzebie zaś, 
Rząd będzie mógł korzystać i z innych.

Nihiel. Metali ten, nie zalecający się żadnym 
użytkiem , zupełnie u nas zdaje się bydź obcym; 
lecz natomiast góry rossyyskie wydają wielką i - 
lość miedzi i żelaza.

M iedź  dobywa się wyłącznie prawie w górach 
uralskich , które wydają jey do 180,000 pudów. 
Prócz  tego jeszcze kruszcze miedzi natrafiają się, 
acz pomiernie , w wielu innych górach Rossyi, 
jakiemi są: finlandzkie, ołoneckie, ałtayskie i ne r-  
czyńskie ; a tylko góry uralskie i ałtayskie wy* 
dają jey wszystkie prawie gatunki. Komuż są nie­
znane, prześliczne zlepki kryształów miedzi ro -  
dzimey, ogromne bry ły nadobnego malachitu, cu­
dne krystallizacye miedzi czerwoney , i potężne 
zapasy miedzi, szklistą zwaney, ukryte w kopal­
niach turjinskich i innych , północney części gór 
uralskich ? Któż nie zna miedzi lazurowej ,  do-



35  —

kywaney w tychże kopaln iach  i w ałtayskich? 
P rócz  miedzi rodzim ey, szklistey , niedokwasu i  
węglanu, nie są też rzadkiem i w górach u ra lsk ich  
i ałtayskich : p i ry t  miedziany, miedź szara, k rze ­
mian, fosforan i siarczan miedzi. P rześliczne k r y ­
ształy krzem ianu miedzi , znaydowane w k o p a l -  
niach turj ińsk ich  , dotąd podobno są jedynem i 
formami porządnem i tego kruszcu , ze wszystkich, 
gdziekolw iek znaydowanych. N akoniec step k i r -  
gizki, rozciągający się na południe od gór ałtay­
skich, słynie miedzią szmaragdową, zwaną dyopla- 
zem  (dioptase), k tóra  dotychczas uważa się za rzad­
kość kosztowną po gabinetach m ineralogicznych. 
P r/-ypomniymy tu jeszcze, że w tymże stepie znay- 
duje się, podług św iadectw a D ra  M ejera ,  kopal­
n a  szmaragdów: a dwa te p roduk ta  m ineralne są 
już, zdaje się, dostatecznemi do przekonania o po­
żytkach, jak iehy  można było o d n ie ś ć , z dokła- 
dnieyszego zwiedzenia tey  k ra iny ,  przez umyślną 
w tym ce lu  w y p raw ę  naukową. Mof.eby tam, o- 
*>ok szmaragdów, udało się o d k ry ć  dyamenty, po^ 
dobnie jak się znaydują w jednych i tychże ob rę­
bach^ A m eryk i.

Żelazo  tak jest powszechnym  m etallem  , że 
n ie masz jednego p unk tu  na pow ierzchn i ziemi, 
gdzieby śladów jego nie b y ło  : p rzynaym nicy w  
składzie innych  m inerałów . D obrotl iw y S tw órca  
świata , przez  n ieograniczoną zaiste miłość swą 
k u  cz łow iekow i , rozsypał po całey p rzestrzen i 
ziemi ten naykosztownieyszy z użytku metali, bez 
k tó rego ,  mozebyśmy nie znali w ie lu  innych me— 
ta llów , i ich  ceny , w przekształceniu rę k ą  ludzką. 
Rozważywszy ca ły  ogrom potrzeb  człow ieka,do za- 
dosyć uczynienia k tó rym  żelazo mu jest n iezb ę -  

Dz, lY i l , JJm, i S t, T . I V .  1 8 2 9  r. styczeń. 3
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d n óm ,  ła t w o  się na  to zgodziemy , że m e ta l i  ten, 
p r z e z  swe uż yc ie  , nad wsze lk ie  inn e  miner a ły  
jest  szacownieyszym.  Czł ow iek  i wszystkie jeg° 
s po łe czeńs tw a ,  p r ę d z e y  się obeyść mogę bez s r e ­
b r a  i złota,  j ak  bez żelaza.  Z ło to  i s r e b r o  należy 
do p r z e d m i o t ó w  samego p r a w i e  zb y tk u ;  g d y  że­
lazo,  jest  n iemal  r ów n ie  dla c z ło w ie k a  n ieodzo­
wn y  pot rzeby ,  j ak c h l e b  i sól .  Ow oż  d la  czego 
dz i cy  A m e r y k a n i e ,  za czasów podbijania ich  k r a ­
i n  przez  E u r o p e y c z y k o w ,  dawal i  w zamian złoto 
za żelazo,  r ó w n e y  wagi! Że lazo  dos ta rcza  r o l n i k o ­
w i  lemiesza  , k t ó r y m  kra je  p o w ie r z c h n ia  ziemi ,  
d l a  zasiania na n iey  roś l in  z b o ż o w y c h ;  że lazo o- 
pa t r u je  p rzem y s ł  lud zk i  we wsze lk ie  narzędz ia  
p o t r z e b n e ;  że lazo daje b roń ,  k tór y  się zabezpie­
cza  ho n o r  i spo ko yn oś ć  n a r o d ó w  ; żelazo d ź w i­
ga i umacnia  nasze bu dowy;  że lazo wiedzie  o- 
k r ę t y  z j e d n e y  części  świata do dr ug ie y ;  j e dnem  
s ło w e m ,ż e la z u  winniśmy wszys tk ie  p raw ie  w y g o d y  
f izyczne  w życ iu.  J a k ż e  tu  n ie  uznać my dr ey  a r c y  
Opa t rz noś c i ,  obs ypujycey  wsz e lk ie m d o b r e m  cz ło­
wieczeńs two!

R ossya  p r o d u k u j e  mnogie  mi l io ny  pu d ó w  że ­
laza i su ro w cu ;  a me ta l i  t en,  c zyn i  j ey  l iołdo- 
w n ik a m i  inn e  na r o d y  E u r o p y .  P r z e d n i e y s z e  f a b r y ­
k i  żelaza,  l eży  w  ś r o d k o w e y  częśc i  gol- u r a l s k ic k ,  
osobl iwie zaś w o k r ę g u  h o r ob łaho da ts k im .  W  
i n n y c h  tn ieyscach ,  b a rdz ie y  się zaymujy w y ta p i a ­
n ie m  s u r o w c u .  W s z y s t k i e  p r a w i e  pos iadamy r u ­
d y  że lazne .  P i e r w s z a  a ogromny b r y ł ę  żelaza r o ­
dz imego,  m e te o ry c z n eg o ,  o d k r y ł  Pa l la s  w  Rossy i ,  
w  dz is ieyszey  gub e rn i i  j en isseysk iey .  W i ę k s z a  
je y  część do tą d  się p r z e c h o w u j e  w K u n s t k a m e -  
r z e  G e s a r s k -i e y  Ak a d e m i i  na uk .  D łu go  ta b r y -
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żelaza, z p o w ie t rz a  spadłego , b y ła  zagadką dla  
badaczów  p rz y ro d z e n ia ;  p ó k i  na reszc ie  p o ź n ie y -  
Sze badania  c h em ik ó w , i o d k ry c ia  p o d o b n y c h ż e  
k a w a łk ó w  żelaza rodz im ego  w  in n y c h  k ra ja c h ,  
n ,e  P rz e św ia d c z y ły  o joy  p o ch odzen iu .  M agnesy  
rossyysk ie , z o k ręg ó w : ho rob łah o d a tsk ieg o  i b o -  
h o s ł0vvskJego gó r  u r a l s k i c h , znajome są c a łe m u  
s wiatu. W r e s z c i e  , ru d a  ta , je s t  jedną  z n a y p o -  
wszechniey  ro z p rz e s t rz e n io n y c h  po  c a łe y  z iem i: 
^ szystkie p ra w ie  sk a ły  p ie rw ia s tk o w e  są nią p r z e -  
^ te , i częs tok roć  w tak  w ysok im  stopniu , źe icli  
u łam ki działają jak  m agnesy . N ied o k w as  że lazny , 

jest żelazo b ły szczące  ; rozm aite  odm iany  h e -  
^ a ty tu ,  jako też  w o d n ik  że laza, do k tó re g o  od ­
nieść  należy  w szys tk ie  n iem al  r u d y  po b ło ta c h  
1 jez io rach  znaydow ane  , stanowią g łó w n y  m ate -  
r ya ł  w szystk ich  fa b ry k  że la z n y ch  w R o s s y i . A r -  
senian żelaza (For a rsen ia te , u  W e r n e r a :  W jy r fe l-  
erz  m iedź sześc ienna) natrafia  się u  nas w  o k rę g u  
u e rczy ń sk im  , w e sp ó ł  ze skorodytem . P i r y t  że laz­
n y ,  ró w n ie ż  jest  pow szech n y m , jak  m agnes; w sze­
lako  nie tak  do w y tap ian ia  żelaza , jak  s i a r k i ,  
s łuży . W  o k rę g u  e k a te ry n b u r s k im  g ó r  u r a l s k ic h ,  
osobliwie w k o p a ln iach  złota b e re z o w s k ic h  , za -  

ziwia cząstkam i z ło ta ,  w  nim  zaw artem i,  i tern, 
ze c z ę s to k ro ć  znayduje  się pozbaw ionym  s ia r k i ,  

o d o chow uje  w zupe łnośc i  p ie rw o tn ą  sw ą fo r ­
mę k ry s ta l l ic z n ą :  jak  są sześc iany i  dw unastościa-  
u y ,  tak  zwanego ze la za  brunatnego . P i r y t  żelaz­
n y  magnetyczny^ o d k r y ty  u nas w F in la n d y i ,  n ie -  

a leko  A ho , dz jw ne  u k aZuje podob ień s tw o  do  
p i r j t u  m agne tycznego  b aw arsk ieg o .  Żelazo ty ta ­
now e (.M enukeisenste in  _ Titane oxyde fe r r ife re )  
znayduje się w  o k rę g a c h -  bohosłow sk im  i z ła to u -

3*



—  36  —

Stowskim gór uralskich. Do tey rudy odnieść 
zdaie się, należy, minerał, odkryty przez P. Menge, 
wespół z cyrkonem, w górach ilmeńskich okręgu 
złatoustowskiego , nazwany ilmeniiem  (4). Fosfo­
ran żelaza odkryto u nas niedawno, prześlicznie 
krystallizowany, w  muszlach skamieniałych , na 
brzegach morza czarnego , niedaleko kwarantanny 
kerczyńskiey ; znayduje się też on, w postaci zie- 
mistey koloru błękitnego, dosyć obficie, w blizko- 
ści Barguzinu i w górach Nerezyńskich guber­
ni! irkuckiey, w gubernii moskiewskiey tudzież 
w  wielu innych mieyscach. W  Moskwie, założo­
ny została fabryka, do wyrabiania z tey rudy, wy­
bornych owych farb , za któreśmy dotyd drogo 
płacili  cudzoziemcom ; również z pożytkiem by­
łoby zapróbować wyrabiania stali chromiczney, 
pięknie się demeszkować dajycey. Siarczan żela­
za, czyli koperwas żelazny, znayduje się w wielu 
mieyscach Rossyi, gdzie się rozkładają piryty żela­
zne, promieniste.

Kruszec cyny niedawno poznano w Rossyi, w 
okręgu nerczyńskim , nad Onony , i dotąd zdaje 
się, odkryto go tak mało, że nie mamy żadney je­
szcze fabryki, w któreyby wytapiano cynę.

Kruszców zynkowych znayduje się w Rossyi 
podostatkiem , osobliwie w okręgach fabryk ko- 
ływańskich i nerczyńskich ; wszelako metallu te ­
go nie wytapiajy, z przyczyny trudnego dowozu 
w  te mieysca,gdziehy mógł mieć odbyt. Siarczyk

(4) Pod nazw isk iem  te ż  ilm en itu , uchodzą dw a gatunk i kry­
sz ta łó w  : jeden czw orościen n ych  , a drugi graniastosłu- 
p o w y ch . P ierw sze n iew ą tp liw ie  należą do żelaza ty ta ­
n o w eg o ; co s ię  zaś ty c z e  dru gich , te  jeszcze  w ym aga­
ją dalszych  śledzeń .



*y»ku (blenda) odkrywa się w górach finlandz­
kich, uralskich , ałtayskich i nerczyńskich; leos 
Wszędzie prawie w massach. Okrąg nerczyński 
zaleca się wybornemi kryształami galmeju, z tego 
względu nader ciekawemi dla fizyków i minera­
logów, £e posiadają własność łatwego elektryzo­
wania się, przez ogrzanie. Tamże znayduje się, w  
wielkiey ilości, węglan zynku, pięknie krystal­
izow any, i w postaciach groniastych, w których tea 
Ozęściey bywa ten węglan z gór ałtayskich.

Dotychczas poznaliśmy u siebie jeden ty lko, 
ale bardzo znakomity kruszec bizmutu , zwany i -  
g las tym  (u W e r n e r a :  Nadelerz -  Chrom iglasty); 
jestto siarczyk bizm utu, w postaci kryształów i-  
giełkowatych , zawierający w  sobie miedź i o łów , 
a w którego kryształkach, zawsze prawie poły­
skują wzdłuż idące nitki złota. 'L tegoto k ru -  
scu często, przez rozk ład , powstaje d rug i,  to 
jest: niedokwas (ochra) bizmutu. Oba znaydują się 
W berezowskich kopalniach złota , i teraz juz są 
Rzadkie.

Kobalt dotąd nieznanym jest w Rossyi, a od­
krycie  jego mogłoby się wielce przysłużyć na­
szym fabrykom porcellany i w ogólności fabry­
kantom, robiącym farby. Wszakże zapewniają, ia 
ś l a d y  jego dostrzeżono w kopalniach turjinskich 
o k r ę g u  fabryk bohosłowskich w górach uralskich, 
jako też w górach nerczyńskich.

Arsenik rodzimy znaydowano w okręgu fabryk 
nerczyńskich.

Kruszce manganezu poznano w niektórych 
mieyscach gór uralskich i nerczyńskich. Mamy 
manganez szary, czarny i czerwony; z tych pier­
wsze, mniey obficie u nas znaydowane, dotąd żar



d n e g o  m e  m i a ł y  u ż y t k u ;  os t a tni  zaś ,  w  k o l o r a c h  
b i a ł a w y m  i r ó ż o w y m ,  p o d o b n i e  s ię  o b r a b i a j ) ,  j ak 
j a sp i s y ,  i  d o s y ć  p i ę k n e  dają  o z d o b y .  W s z a k ż e  r ó ­
ż o w y ,  z m i e n i a  k o l o r , i  po  n i e j a k i m  czas ie  t r a c i  b l a sk  
w  p o l e r o w a n i u  n a b y t y .  ’

■Antymon z n a y d u je  się u nas  w  o k r ę g u  n e r -  
c z y n s k i m ,  p o w i ę k s z e y  c z ę ś c i  w s t a n i e  s i a r c z y k a  
( a n t y m o n  szary ) ;  z t ego to k r u s z c u ,  p r z e z  r o z k ł a d  
i  p o s t r a d a n i e  s i a r k i ,  f o r m u j e  s ię  n i e d o k w a s  a n t y -  
m o m j a l n y ,  do  os ob l i w o ś c i  n a l e ż ą c y ,  po  z b i o r a c h  
m i n e r a l o g i c z n y c h ,  w  i n n y c h  k r a j a c h .

R u d y  uranu  cale  nieznane są u nas; w  jednym  
ty lko  kawałku rudy żelazney  z gór o łoneckich  
w idzia łem  u P .  Bcrghauptmana F u llon a , kilka łu.! 
szczek z ie lonych  fosforanu uranowego.

S ia r czy k molibdenu  ( M o l i b d e n  g i ę t k i —  W a s ser 
l l e i ,  W . )  n a t ra f i a  s ię  , l u b o  w  m a ł e y  i lo śc i  ,' wo’  
w s z y s t k i c h  n a s z y c h  g ó r a c h  p i e r w i a s t k o w y c h .  W  
JN e r c z y ń sk u  z n a y d o w a n e  b y w a j ą ,  w  k w a r c u ,  k r y ­
s z t a ł k i  t ego  k r u s z c u ,  o k r y t e  p r o s z k i e m  ż ó ł t a w y m ,  
k t ó r y  się u w aż a  za n i e d o k w a s  m o l i b d e n u .

Z  ru d  tytanowych  z n a jo m y  j e s t ,  w  ś r o d k o w y c h  
c z ę ś c i a c h  U r a l u ,  n i e d o k w a s  t y t a n u ,  b r u n a t n o - ż ó ł t y  
i  c z a r n y  ze le z i s ty .  K r y s z t a ł k i  ż ó ł t e g o ,  w  po s t a c i  
w ł o s k ó w , b y w a j ą  n i e k i e d y  w r o s ł o  w  k r y s z t a ł y  k w a r ­
c u ,  k t ó r y m  p r z e z  to na da ją ,  w  o c z a c h  j u b i l e r ó w  
z n a c z n ą  c e n ę .  W  o k o l i c a c h  f a b r y k i  z ł a to t i s tow-  
s k i e y ,  n i e d a w n o  o d k r y t o  s fen , w  ma ss ac h  i  k r y ­
s t a l i z o w a n y ,  w  c h l o r y c i e  , z g r a n a t a m i  b r u n a t n e -  
m i .  P i ę k n e  p r ó b k i  t e y  r u d y ,  a p o w i ę k s z e y  c z ę ­
śc i  i i n n y c h  m i n e r a ł ó w  o k r ę g a  f a b r y k  z ł a t o u -  
s t o w s k i c h ,  w m i e n e m  P .  O b e r - h i t t e n - f e r w a l t e r o w i  
H e r m a n o w i ,  p i l n i e  z w i e d z a j ą c e m u  g ó r y  t a m e c z n e .

Tunsten  z n a y d u j e  s ię  w  g ó r a c h  n e r c z y n s k i c h ,
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i razem z cyną, nad rzeką Ononą.  Tam odkrywa­
ją oba jego, dotąd poznane kruszce: tunsten biały,  
czyli  kam ień ciężki, i wolfram.

Innych meta l l i ,  jakiemi są: z i em ian ,  tantal ,  
czyli  kolumb i ceres,  dotąd jeszcze u nas nie od­
kryto.  Prawda , że yt trotantali tu są juz niejakie 
ślady, w okręgach:  bohosłowskim i złatoustowskini 
gór uralskich , ale te jeszcze potrzebują spraw­
dzenia chemicznego.  W  początkach r .  ,1827,  P .  
iVlarkszeyder Kul ibin,  przys ła ł  mi odrobinę ru -  
dy 5 podobney z cecl i  zewnętrznych do miedzi  
Szklistey, a raz ty lko od k ry t ey  w góra ch  n e r -  
Czyńskich, w małem gniezdzie.  Ruda ta, naypo- 
dobniey ma za zasadę ceres;  ale szkoda, źe j ey  
tak mało przysłano , iź niepodobna było zrobić 
rozbioru.

Owoż jaki szereg istot kamiennych , so lnych 
i metall icznycli ,  odkryto juz w łonie ziemi ros-  
syyskiey ! Izaliż wiele jeszcze pozostaje od kry ć ,  
aby oyczyzna nasza, posiadała zupełny swóy sy- 
stemat minera logiczny? Wiedzieć  tez t rzeba , że 
obszerne jey prowincye,  oddawna juz oczekują 
śledczego weyrzenia naturalistów- W szak żem  je ­
szcze nie obeyrzał  wszystkich płodów kop alnych  
rozległego naszego Państwa. Jeszczem nie wspo­
mniał o istotach palnych,  niemetal licznych.

Lubo Rossya dotąd nie może się pochlub ić  
znakomitemi  w tym względzie odkryciami,  posia­
da wszelako i ona niektóre z ciał  pa lnych obfi­
cie.  Siarki  rodzimey znayduje się podostatkiem w 
górach kamczackich,  ogniem buchających , jako 
też na poblizkich wyspach,  a pon iekąd w górach 
ner czyńskich i u ra lsk ich  , tudzież w gipsach gu-  
ber n i i  symbirskiey.  Antracy t  (węgiel  błyszczą-



cy) znalazł berghauptinan K ow alew ski,  w łożys­
k ac h  węgli kopalnych , donieckich. O d k ry łem  go 
także w kaw a łk ach  łupka glinianego, przysłane­
go z gór o łoneckich . Smoła ziemna sprężysta, 
czasami natrafia się w geodach k w arcu  nerczyń- 
skiego ; bursztyn , znayduje się dosyć obficie na 
b rzegach  morza bałtyckiego i w n iek tó ry ch  miey- 
scach Sybery i (*); ale w tey, zupełnie bywa nie­
p rzezroczysty , z ko lo ru  niepowabny , i w małey 
ilości. W szystk ie  tu wyliczone ciała palne , ża­
dnego pożytku nie przynoszą Rossyi, i niczem są 
w  rachubach  gospodarstwa Państwa , a zasługują 
ty lko  na uwagę w  oczach mineralogów. Ale ma­
m y dwie istoty palne, k tó ry ch  l e k c e  ważyć nie 
można, pod względem gospodarstwa Państwa; chcę 
mówić o tłustościach ziemnych, p łynnych , jakiemi 
są: o ley  skalny i nafta , w k tó re  obfituje w iele  
mieysc naj b rzegach zachodnich morza kasp iy- 
skiego ; tudzież o węglu ziemnym, w ielce po trze ­
bnym  dla n iek tó rych  p row incyy  Rossyi.

Ź ród ła  kaspiyskie n a f ty , są nayznakomitsze 
w  całym św iec ie ,  a dla mieszkańców tamecznych, 
Stanowią przedm iot znacznego handlu. O d k ry to  
już w Rossyi wiele śladów węgla ziemnego. Palną  
tę istotę, z k tó rey  tak wielkie odnosi pożytki ca­
ł a  Anglia i wiele innych  kra jów  bezleśnych vr 
E u ro p ie ,  odkryto u nas w gubernijach: tw ersk iey  
i  wołogodzkiey ; gdzieniegdzie na pochyłości gór 
u ra lsk ich ; w okręgu górniczym nerpzyńskim; nad 
D ońcem , i t .  d. P .  M arkszeyder  P ro tasow , p rz y ­
sła ł  mi w tym roku (1828) dwa kaw ałk i lignitu 
(węgiel kopalny brunatny) , k tórego pok ład  0d-

(*) Ni-łjnnioy też  na Wołyniu, około jU^browicy. (ŻV. Ti.)

«*
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k r y t o  o 5 w io r s t  od fa b ry k i  bo hos łow ski ey .  Z n a ­
lez iono  także  b l iz ko  G r o d n a ,  r z a d k ą  odmianę  l i ­
gn i tu  b laszkowego,  zwaną  w ęglem  kopalnym, p a ­
p iero w ym ., a lbo  dyzodylem . W k r ó t c e  z a p e w n e  
na d e y d z ie  czas, k i e d y  Rossyanie  będą  się t ro sz czy l i
0 o d k r y c i e  w ę g la  z iemnego w w i e l u  i n n y c h  m ie y -  
sc a c h :g d y ż  lasy,  po lu d n ie yszyc h  g u b e r n i j a c h  Ros-  
syi e u r o p e y s k i e y ,  ś r o d k o w e y  i po łu d n io w e y ,  wszę­
dzie p r a w i e  są wyniszczone .  A le  Bóg , w idomie  
b łogos ławią cy  P a ń s t w u  naszemu we wsz y s t k i ch  
jego  przed s ię wz ięc ia ch  , wyna g ro dz i  n ie zawodnie
1 w  t e y  m i e r z e  ś ledzenia ,  po ź y te c z n em i  o d k r y ­
c iami .  Zrob iono  już począ tek .  W  Ross y i  p o ł u d ­
n i o w e y  o d k r y t o ,  nad D o ń c e m ,  w i e l k i e  p o k ł a d y  
w ęg la  z iemnego,  k t ó r e  już dos ta rczają  opa łu  fa­
b r y c e  że la zne y  ły h a ń s k ie y ,  z n a k o m i t e y  i ba rd zo  
po t r z e b n e y  w o w y m  k ra ju ,  t e raz  innego m a te ry a łu  
pa ln e g o  nie uży wa jącey .
—   -    —  ,  —  -   =

F I Z Y K A .

Stos e lek tryczn y , u łożony z  jedn ego tylko m e­
ta  Ilu , i hcz p ły n u  (*).

P .  W atk in s  , f a b r y k a n t  n a rzędz i  f i z y c z n y c h  
w  L o n d y n i e  , po t ra f i ł  u ło ż y ć  z je d n e g o  m e t a l l u  
i  bez p ł y n u ,  stos e l e k t r y c z n y ,  znacznego  na tęże­
nia.  Sk ład a  się on z 60  lu b  80 k r ą ż k ó w  z y nko -  
w y c h ,  ś r e d n i c y  b l iz ko  4 ca l i ,  o c z y s z c z o n y c h  i 
p o l e r o w a n y c h  z j e d n e y  ty lk o  s t r on y  ; k r ą ż k i  t e,  
u k ł a d a ją  się w k o r y t k u  d r e w n i a n e m , r ó w n o l e ­
g l e ,  w n a d e r  m a ł y c h  m ię dzy  sobą od s t ępa ch  (na 
1 lub  2 mi lim.) ,  t ak,  iż są t y lk o  p r z e d z i e l o n e  b a r ­
dzo c ie n k ą  w a r s t e w k ą  p o w ie t r z a .  P o w i e r z c h n i e  
p o l e r o w a n e  ob raca ją  się w  jednę  s t r onę  , a dwa

(*) Annettes dc Chimie et de Physique-, par M M . Gay-Lus­
sac ct Arago. A o u t 1828.



krążki  skrayne , kończy się przewodnikami.  P o ­
łączywszy jeden koniec stosu z z iemią ,  a drugi  
z e l ek t ro sk o p e m ,  wn et  się objawia na e l e k t r o ­
skopie jeden lub drugi  gatunek e lekt ryczności ,  
wed le  natury  bieguna,  zostającego z tem narzę­
dziem w zetknięciu.  W i lg o ć  powiet rza sprzyja 
działaniu tego stosu, k t ó ry  można, pod pewnym 
względem,  uważać za stos suchy,  z tą różnicą,  że 
tu na mieyscu papieru,  ś rodkuje między k r ą żk a ­
mi warsta powiet rza:  dwie powierzchnie  zynku  
zastępują w tym razie dwa metalle różnorodne.  
W i d a ć  więc,że akcya kwasząca powietrza,  większa 
na powierzchni  czystey i wypoleroyvaney , jest 
p rzyczyną wzniecania się e lekt ryczności  na każ­
dym k rą żk u  , i że bardzo delikatna wars tewka 
powiet rza ,  ś rodkująca między krążkami ,  a może 
i ściany korytka drewnianego,  mieszczącego w so­
bie te krążki ,  dozwalają każdemu gatunkowi e le­
kt ryczności ,  zbierać się oddzielnie , jak w stosie 
zwyczaynym,  na dwóch biegunach.  K.

C II E  M 1 J A.
O zasadach g lucyny i iltry i; p rzez  F .  Wćjblera  (*).

Zasady g lucyny i i t t ry i ,  by ły  dotychczas ca ­
le nieznane.  Wszakże udało mi się je odłączyć,  
podobnym sposobem, jak glinian, to jest: r edu­
kując ich solniki za pomocą potażu;z równą więc  ła­
twością , jak w wydobyciu glinianu,  o t rzymałem 
te inetal le,  w stanie wolnym.  Oba równie słabo 
niedokwaszają się w wodzie,  jak i g l in ian; a co do 
chemicznych  własności,  jak z podobieństwa ich 
n iedokwasów wnosić można było,  niezmiernie są 
podobne do glinianu.

■innalen der JPhys. u. Chemie, von Poggendorff, 1828 N.8.
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G 1 u c y n (Beryllium).
Użytą do ty ch  doświadczeń glucynę, sam wy­

dobywałem z b e ry llu ,  i w węglanie ammonijakal- 
*iym rozpuszczałem. Po  czem umieszaną dobrze 
z vvęglem, w strumieniu gazu chlorow ego osuszo­
nego rozżarzałem . Tymto sposobem otrzym ał 
naypłerw iey  P .  Rose, solnik g lucynu . W y d o b y ­
ty przeze mnie, b y ł  w postaci sublimatu, z bia­
ły ch  ig iełek , lśn iących , złożonego, k tó re  poczę- 
*°i gęsto skupione , napełnia ły  ru rk ę  szklarnią, 
pó łcalow ey średn icy  , osadzoną w ru rze  p o rc e l -  
lanowey, a poczęści w massę zbitą by ły  stopio- ( 
ne . Solnik ten  łatwo się daje sublimować, i b a r­
dzo p rędko  ro zp ływ a się w  powietrzu. W  wodzie 
s'ę rozpuszcza z rozgrzaniem.

Chcąc £ solnika g lucynu otrzymać glucyn , 
nk łada się ten solnik w tyg ie lku  platynowym , 
'"'arstami, ze spłaszczonemi kulkam i potassu; p rzy­
twierdza się mocno drótem  nakryw ka, i ogrze­
wa się tyg ie lek  nad lampą spirytusową. W ó w ­
czas redukcya  w mgnieniu oka następuje, i z tak  
" 'ielkie 'm rozgrzaniem , że tyg ie lek  rozpala się 
do białości. P o  ostudzeniu go i odjęciu n ak ryw ki,  
p rzew raca  się tyg ie lek  w wielkiem naczyniu 
*zk lan n em , wodą napełnionem. Stopiona massa 
Szara solnika potassu i glucynu, rozpuszcza się ze 
słabe'm wydobyciem  gazu wodorodnego p rz y k re y  
w °ni, a g lucyn  oddziela się w proszku czarniawo- 
szarym, k tó ry  przenosi się na l i l trum , obmywa się 
1 suszy. G lucyn ‘jest w postaci c iem n o -sza reg o  
^fctallu , k tó ry  w de likatnych  nader cząstkacn 
został osadzony. P o d  stalicą nabiera  blasku me­
ta l iczn eg o ,  przyćmionego. Ponieważ w gwałto­
wnym ogniu, w którym  się m etali  ten redukuje ,  

ynaymniey się nie skupia, wnosić przeto  możi>a
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że jes t  bardzo  t r u d n y m  do s topienia .  W  zw yczay-  
n e y  t e m p e r a t u r z e  , n ie  oxyduje  się ani w  p o w i e ­
t r z u ,  ani  w.  w odzie,  n a w e t  w r z ą c e y .

G lu c y n ,  o g rz e w a n y  w po wie t rz u ,  na b laszce 
p l a t y n o w e y ,  zapa la  się,  i, go re j ąc  ż y w y m  ogniem, 
prze is tacza  się w białą gducynę;  na to wszakże  po­
t r z e b a ,  aby był  r o z g r z a n y  do cze rw on oś c i .  W  c z y ­
s tym  gazie k w a s o ro d n y m ,  pal i  się z b la sk i em  n ad-  
zw y c z a y n y m ,  a jed nak  g l ucyn a ,  w tym razie po­
wsta jąca,  żadnego ś ladu s topienia  nie okazuje .  J e ­
ś l iby  b y ł  pomieszany  z w o d n ik ie m  g lu cynu  , j ak  
to się często z d a r z a ,  u ż yw sz y  za nadto,  potassu 
do  r e d u k c y i ,  t e d y  widz ieć  się da,  w  czasie jego 
gor zenia  w gazie k w a s o ro d n y m ,  p ło mi eń ,  p o c h o ­
dz ący  z w o d o r o d u ,  uwaln ia jącego  się z wodnika ,  
s k u tk ie m  działania g lu c y n u  na w o dę .

W  ogrzanym kwas ie  s ia rc zany m  s k o n c e n t r o ­
w a n y m  , g l u c y n  rozpuszcza się , w ypędza ją c  gaz 
p o d k w a s  s iarczany .  W  s łabym też  kwas i e  s ia reza -  
ny m ,  r ó w n i e  jak w wodosolnym i s a le t r o w y m ,  ł a ­
t w o  się rozpusz cza ,  we  dw ó c h  p i e r w s z y c h  u w a l ­
niając gaz w o d o r o d n y ,  a w  ostatnim gaz p o dkw as  
s a l e t r o w y .  W r e s z c i e  rozpuszcza  się w solucyi  po­
tażu  kaus tycznego  , uw aln ia j ąc  gaz w o d o r o d n y ;  
a le  ammonijak ,  k t ó r y  rozpus zcza  gl in ian ,  by nay -  
m n i e y  na g l u c y n  nie działa.

S łabo  og rz ew any  w  c l i lo ryn ie ,  g l u c y n  zapa la  
się z ż y w y m  bardzo  b la sk iem, i  sub l imuje  się w p o ­
stac i  solnika kry s la l l i zow ane go .

Og rz any  w gazie b r o m ic zn ym ,  z ró w nąż  zapa­
la  się ł a tw o ś c ią .  B r o m e k  g l u c y n u  subl imuje  się w 
d ł ugi ch  i g ie łk a c h  b i a ł y c h ,  ma własność  top ien ia  
się,  bar d zo  jest  l o t ny ,  i rozpuszcza się w wodzie ,  
z w i c l k i e m  ogrzaniem.

tY gazie j o d o w y m  o g r z e w a n y ,  podob nież  się



Pali; a pozostający jodnik subl imuje  się w b i a ł y c h  
% ie łk ac b ;  z re sz tą  tak się z a c h o w u j e ,  j ak  dwie 
•bombinacye pop rzedza jące .

S ia r c z y k  g l u c y n u ,  w  czasie powstawania ,  p r a .  
w ie r ó w n i e  żywo się żarzy,  jak k iedy  meta l i  t en  pa­
li  się vv gazie kw aso ro dn ym ,  K o m b in a c y a  w n e t  n a ­
stępuje,  skoro ty lk o  s ia rk a ,  mocą  c ie p ła ,  o d ł ąc zy  
się od g luc ynu ,  z k t ó r y m  była  zmieszaną,  a m e ta l i  
jey pa rą  zostanie ogarn iony .  S i a r c z y k  g l ucy -  
**0 jest massą szarą  , niestopioną ,  k t ó r a  się ro z p u ­
szcza, lubo  zbyt  t r u d n o ,  w wodz ie ,  bez uwaln ian ia  
gazu w o d o r o d n e g o  s iarczys tego.  L k w a s a m i , gaz 
ten,  b a rd z o  szybko się oswobadza.  P r ó b o w a ł e m ,  
lecz bezskute cznie ,  r e d u k o w a ć ,  na ogniu c z e r w o ­
nym,  z s ia rc zanu  g l u c y n y  s i a r c z y k  g l u c y n u ,  za po-  
niocą gazu wodorodn ego,  czys tego  lu b  s ia r czys te ­
go; w ty m b o w ie m  raz ie ,  wszys tek  kw as  s ia rczany  
tvychodzi  ze związku,  a pozostaje czysta  ziemia,  
l l e r z e l i u s  okaza ł ,  że można  o t r z y m y w a ć  s i a r c z y k  
g l u c y n u  innym jeszcze  sposobem:  w od ni k  b ow ie m  
g l u c y n o w y  daje,z wodą  i s ia rczykami  e l e k t r y c z n o -  
od jemnemi  s ia r czyk  rozpuszcza jący  się.

S e l e n e k  g lu c y n u  powsta je  z m o cn em  w y d o ­
b y c i e m  się ognia,  topiąc  p o sp oł u  g lu c y n  z se lenem.  
P  ormuje  się wówczas  massa s topiona ,  c h r o p a w a ,  w 
odłamie szara,  k r y s ta l l i z o w a n a .  Rozpusz cza  się o- 
n a , l u b o  z t r u d n o ś c i ą ,  w wodzie ,  bez jey  ro z k ła d u ,  
a so lu cy a  ta,  bardzo  p r ę d k o  c z e r w i e n i e j e ,  z p r z y ­
cz yn y od łącza jącego  się s e l enu .

G l u c y n  pa l i  się z ż y w e m  św ia t łe m ,  w p a iz e  
fosforyczney .  F o s f o r e k  g l u c y n u  jes t  s za ry ,  p ro sz ­
ko w a ty ,  w  wodzie  c z y s t e y  w y d o b y w a  gaz w o d o -  
ro d n y  fo s fo ry czny ,  zapa la jący  się do br ow oln ie .

Z< arsennikiem, g lucyn  wydaje także Światło. 
Połączen ie  to g lu cyn u  daje proszek szary, niesto-
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piony, który z wody czystey uwalnia gaz wodoro- 
dny arsenikowy. W reszcie  ziemian łączy się tak­
że z glucynem, lecz bez okazania ognia. Połącze­
nie to, jest w postaci szarego proszku, który  w po ­
wietrzu ma zapach gazu wodorodnego ziemiano- 
wego, a w wodzie czystey uwalnia ten gaz z wiel­
ką  szybkością.

111 e r  ( Yiirium)
Ittrya, użyta do tyah doświadczeń, była wy­

dobytą z czystego gadolinitu, z Ytterby. Łatwo o- 
trzymać solnik ittru , rozpalając ją do czerwono­
ści z węglem, w strumieniu chloryny. Solnik ittru 
bardzo jest podobny do solnika glucynu; sublimuje 
się on, w czasie tego działania, w postaci igiełek, 
białych, błyszczących, które, bliżey zaczerwienio- 
ney części ru ry , stopione są w massę zsiadłą, k ry ­
stalizowaną. Solnik ten rozpuszcza się w wodzie, 
z raocnem bardzo ogrzaniem, a nader prędko roz­
pływa się w powietrzu. Miałem tu zręczność ob­
serwowania, jak trudno jest otrzymać czystą ittryą. 
W  początkach działania, nim się jeszcze solnik i t ­
tru  ukazał, zdystyllowało się kilka kropel płynu 
lipkiego, ciemno-czerwonego, który był solnikiem 
siarki, zmięszanym z małą ilością solnika ittru; a po 
skończoney operacyi,pozostało w rurze wiele mas­
sy szarey, z cząstek k rysta licznych  złoźoney,mo­
cno wzdętey, która się ropuszczała w wodzie z wiel­
kie in ogrzaniem, i miała smak słodki,jak sól ittryo- 
wajale się, w naywiększym nawet ogniu, nie dawała 
prz esublimować w solnik ittru.Ze ściśleyszego śle­
dzenia okazało się, że ta istota jest solnikiem pod- 
wóynym ittru i potassu,pomięszanym z węglem,któ­
rem u solnik podobny obserwowałem, w czasie d o ­
bywania glinianu. Łatwo pojąć przytomność siar­
k i  i potassu w ittryij pamiętając na to, źe w czasie
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' vydoby\vania te y  z iemi,  osadza się c e r e s  z  solu» 
Uuyi gadol in i tu  , za pomocy s ia rczanu  potażu, 

^ d y ż ,  l a b o m  za cho w a ł  tę ostrożność ,  aby ,  d la  osa­
dzenia i t t r y  przez ammoni jak ,  wlać jey so lu cyą  do 
*ego a lka l i  w zbytk u ,  n ie  zaś działać p r z e c i w n i e ;  
Wszelako , jak się pokaza ło z t rak towan ia  c h l o r y -  

sp rec y p i t o w a ł  się kw as  s i a r czany  i potaż w e ­
spół  z i t t r yą ,  a to bez żadn ey  wątp l iwośc i ,  w s ta -  
llle so l i  po d w ó y n e y  bardzo  zasadowey,  k t ó r a  po -  
ldin została ro z ło żo n ą  p r z e z  po łączone  dz ia łanie  
ch l o r y n y  i węgla.

Z  solnika i t t r u ,  da ł  się od łąc zyć ,  jak w y ż e y  b y ­
ło powiedziano ,  me ta l i ,  za pom oc ą  potassu .Rozkła­
dowi ternu to w arz ys zy ło  także  bardzo  g w a ł t o w n e  
Wydobycie  się ognia.  Rozpuszcza jąc  ostudzoną 
niassę,  w wo dz ie ,  oddz ie l i ł  się i t t er  w d r o b n y c h  
łuszczkach ,  m ający  b lask  meta l l i czny  doskonały .  
Gbniyty i osuszony,  s tanowi  pr os zek  p o ły s k u ją c y ,  
Czarn iawo.s za ry ,  z ło żony  z łu szczek  k o l o r u  czar -  
Uo-że laznego ,  z d oskona łym  bl ask iem  meta l l i c z -  
n ym. T y m  po zor em m et a l l i c zn y m  i k rys ta l l i za -  
c yą,  bardzo  się róż ni  od g lu c y n u  i g l inianu .  J a k o ż ,  
P ° d s t a l i c ą ,  okazuje  doskonałą  rysę  meta l l i c zną ;  a- 

leż nie ma b la sku  me ta l l i cznego  ta k  moc nego ,  
jak g l inian ,  k t ó r y  ma bardzo  b i a ły  k o l o r  m e t a l l i -  
Czny> i g d yb y można  był o  po ró wna ć  oba te m e ta l le  
w  stanie zsiadłym,  s top ion ym , t e d y  okaza łaby  się 
uaoze między  n iemi  taka  róż n ic a ,  co do k o l o r u  m e -  
^ l i c z n e g o ,  j aka zachodzi  po m ię dzy  że l azem a c y -  
n $- Glin ian  zdaje się by dź  m e t a l l e m  c iąg ły m,  a 
p r z e c i w n i e  i t t e r ,  k r u c h y m .

W  t e m p e r a t u r z e  z w y c z a y n e y ,  m e t a l  t e n  nie 
P° dpad a  n ie do kw aszan iu  się,  ani w  p o w ie t r z u ,  ani  
^  'vodzie.  Ogrz any  do czerwon ośc i ,  na w o l n e m  
Powiet rzUj  zapa la  sig,  go re je  zn ie zm ie rn y m  bla-



skiem, i zamienia się w białą ittryą. W  czystym 
gazie kwasorodnyni, kombustya jego , ze wszyst­
k ich  naynieznośnieysz3 jest dla oka. Powstająca w 
tym razie ittrya, jest biała, i okazuje nie mylne sto­
pienia znaki.

l i te r  łatwo się rozpuszcza w słabym kwasie siar- 
czanym, z wydobyciem gazu wodorodnego. Nie 
tak łatwo następuje solucya w potażu kaustycznym; 
a zgoła nie ma mieysca w ammonijaku.

Ogrzewany z siarką, wnet się zapala, jak tylko 
wszystka siarka przeydzie do stanu lotnego; wów­
czas Się przeistacza w siarczyk sżary, proszkowa­
ty, k tóry  nie rópuszcza się w wodzie, ani jey sam 
nie rozkłada, ale który, z przydatkiem jakiego­
kolwiek kwasu, sprawuje szybkie wydobycie się 
gazu wodorodnego siarczystego.

Selen kombinuje się z ittrem, jak tylko się sto­
pi, a kombinacyi tey słabe tylko towarzyszy b ły- 
śnienie. Seleffek ittru jest czarny; sam przez się 
wody nie rozkłada, lecz z kwasami słabemi łatwo 
uwalnia gaz wodorodny selenowy.

Itte r, ogrzewany z fosforem, także się w parze 
jego zapala. Fosforek ittru ma postać proszkowa­
tą a kolor czarniawo-szary; z wodą czystą, bardzo 
łatwo wydaje gaz wodorodny fosforyczny, zapala­
jący się dobrowolnie.

Z tych doświadczeń wynika, że zasady glinki, 
glucyny i i t t r y i ,  są metallami, które się w tem pe­
raturze zwyczayney, ani w powietrzu, ani w wo­
dzie nie oxydują, ale ją rozkładają, w przytomno­
ści kwasu lub alkali, a zawsze prawie z wielkiein 
wydobyciem ciepła i światła, kombinują się z kwa- 
sorodem, chloryną, bromem, jodyną, siarką, sele­
nem, i fosforem. iV. -d. K.


